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WYDANIE:: Ceno IO ttroszg 

IEC 
KAMIENIEW, 

wódz komunistycznej lewi• 
cy opozycyjnej, został are· 
sztowany w związku z za· 

ROK Xll. PONIEDZIALfK, 24 GRUDNIA 1934 R. I CENA 10 GROSZY. Nr. 356 
JEWTIC, 

dotychczasowy min. spraw 
zagranicznych Jugosławii, 

zolitał mianowany ..J>temie­
rem. bójstwem Kirowa. 

Przy opłatku 
-::-i 

Odwieczny obyczaj gromadzi w, dniu 
Wigilji Bożego Narodzenia rodziny 
przy wspólnej wieczerzy uroczystej, 
która ma charakter symbolicznego ob- i 

rzędu. I 

Zarówno liczba biesiadników, któ- ; 
rzy zn siadają do stołu, jak na:uyc1~ ~ 
stołu, liczba i charakter spożywanych i. 
potraw, „boże drzewo" i snopy zboża 
rozstawiane w kątach izby - wszyst-, 
ko to posiada znaczenie tajemniczych 
znaków-symboli, któremł nasi praoj­
cowie czcili zwycięstwo światła nad 
ciemnością, dnia nad nocą. 

Kultura chrześcijańska przesy~.ita 

tre~cią własną te prastare obyczaje, 
dając im nowe z Narodzeniem Chry­
stusa związane znaczenie. Na stole 
wieczerzy wigilijnej po ja wil się biały 

opłatek, „chlebem anielskim" zwany, 
zaś przełamanie· się nim przy składaniu 
sobie życzeń wzajemnych jest wstę­
pem do wieczerzy wigilijnej. 

'Jest to również moment, w którym 
myślą ogarniamy przeszłość. jaka u­
płynęła od poprzedniej wieczerzy wi­
gilijnej i w którym staramy się zajrzeć 
poza tajemniczą zasłonę przyszlosci. 

Niepodobna, ty w tej uroczystej 
chwili, przy opłatku, myśl nasza ogra­
r:iczyła słę do spraw, zamykający~h 
się ściśle w kręgu rodzinnym. Prócz 
domowników i członków rodziny, w 
każdym domu polskim przy oplatku o­
becny będzie jeszcze jeden gość -- nai· j 
ważniejszy, choć niewidzialny. •.. ·:' . ' Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska t 
~~Mb~rlew~~~n~eyc~dY~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
łamać się będziemy „chlebem aniel-
skim'' i składać sobie .WZJajemne życ:ze- obwałowania rzeki, wie, że pracuie „dla zainteresowaii społecznych ku pracom i'olak z Łodzi nia. Polski". organizacyjnym, ku zagadnieniom gos-

Ku Niej kierowa·ć się hędą najserde- podarczym. komendantem Len1·ngradu 
Zdooywamy również równowagę czniejsze i najgorętsze życzenia nasze, M~- 24 d · 

t · kó' któ · t · J Na plan p1"erwszy za1'nteresowa·ń u:m.wa, gru ma. bo wiemy, że poza dobrem Rzeczypos- Wfwnę rzną 1 spo J, ry Jes Je wy- Na jednem z ostatnich posiedzeń ple 
politej niemasz naszego dobra, poza Jej nikiem. Spokój, jaki panuje w Polsce, społecznych wysuwa się nie to, co nas narnych centralnego komitetu oartji ko 
szczęściem _ naszego szozdcla. nie jest wynikiem represyj ani mecha- dz:eli, ale to, co łączy, a wi~c prze1e- munistycznej wykluczono z partji Mied 

fiicznego ucisku władz państwowych. wszystkiem - dobro Rzeczypospolł· wiediewa, zastępcę komisarza spraw 
Nasza dusza zbiorowa w ciągu kil· 

kunastu lat bytu niepodległego wyro­
biła się wszechstronnie, zmężniała, o­
~;:rzepta. Zarówno wypadki tragiczne, 
~mierć ś. p. ministra Bronisław:i Pie­
rackiego, katastrofa powodzi, jak i ra-

t ' wewnętrznych i · komendanta Lenin-
Jest on właśnie wynikiem osiągnięcia ei. gradu. 
równowagi wewnętrznej w społeczeń- Z tern krzepiącem poczuciem, że Na jego miejsca mianowano Żakow-
stwie. Zamiast walk partyjnych, które Rzeczpospolita nasza wzmacnia się na: skiego, naczelnika zarządu ludowego 
rozdzierały do niedawna społeczeń- wewnątrz i zyskuje coraz bardziej po- komisariatu spraw wewnetrznych w 
stwa na wrogie, zwalczające się na-1 czesne miejsce w, świecie, łamać ~ięl Mińsku. żakowski jest polakiem i PO· 

, . · b id 1 J b d . ł tk' . . d- . d~ chodzi z okolic LodzL 
dosne - zwycięstwa naszych zawod- v.zaJem, o ozy, .~ z my postępu ący e. ztemy op·a· .~e~ 1 zas1ą z1emy o Według uporczywych pogłosek Zi-
ników powietrznych, powodzenia Pol- proces konsolidacu wewnętrznej, zwrot wieczerzy w1g1hmeJ. nowjew został aresztowanv. 

ski na terenie międzynarodowym - ·--•~ 
wszystko wywołuje żywy oddźwięk 
w milJonach dusz polskich, o~arnla Je 
wspólnem, jednakowem . uczucłem. 

Idea państwowa przestata być atrak­
cją, stała się źródłem sil Narodu, mo­
torem czynów rzesz miljonowycb. 

Dotknięty katastrofą powodzi mie­
szkaniec południowych powiatów Rze­
czypospolitej wie już dzisiaj i rozumie, 
że pomoc niesie mu „Polska", młody 

bezrobotny, który w obozie pracy tru· 
dz: się nad budową drogi, mostu czy 

Następny numer „Expressuu ukaj:e się 

w irode d. 26arudnla1. b+· 
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i zawierać będzie między lnneml now~ serję przygód 

PATA I PATACHONA 
\ 
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JUfMm[A ~A~Al,fRA, KliRY W,Y,A~t l (X,RU~~ l~~;~~;~~··~:L~r~::. 
Syn szwedzk,ega miłlonara, ciy aangst1r z Detroit ?-·BiazwyMIB pary~ ~:1:~d~o;~~lń;::\:~:!:~~n:'ś~:d10!~::~ił~ 

petJe. podczas podr6iy ZB Szto~holmu na posadę do.„ Kabulu pfo~~:~;js~:d~e~n!~m;· teilL $yłuacla Palia nli 

(x) Przed kilku dnła~i, ~dl z pę· P;zaz wladz~ tamtejsze poszukiwany jest długotrwałem śledztwie ustalońo, te pa· !est godna zazdt!Ji~ł I ttr:eba postatll4 

bd~ącego ex!>ressuł wpobhz~ l'l'llaata Inns· i11efaki Marcin Isakson, gangster z Detro ! sazer nie nazywa się Skallę, lecz Skagl, się, ażeby loko$ Pattll Plłłttó\!, Źle si~ złotyiił, 
ruku, p~w·cn p~sażer, kt?rym z intere• !ł, kt.6rego opis odpowiada rysopisowi ta że przebywał przei dłułszy czas w Alne !e mlesakaliAcle razelfi 11 te~clo\Vą; która tteił 

~owała ~ię pclic1a tałetto sw1ata. ~anne· Jemmczego pasażera. Rozpytywany 0 dal ryce, skąd następnie wyjechał jako t.ą spowodowała rozlłłWlli!k pomiędzy Piłliem I 
i 0 pasazera przewieziono do s~pitala _w sze szczegóły Skage, odp.owiedział, ze „spec" do Stalinaradu. ; Jego toną. Myślę Jecłłialt, le 1mwlnien Pan pt>• 
Innsbtu~u. Znaleziony przy nu~ pasz· posiada dwa konta w pocztowej kasie W. 1931 roku powródł on do Szwecji. stara~ się zobaciyć «O %Wolą żońą I llił !I• 

port O]:)lewał na niu!~isko Ma;rcma, Na- osifzędności w Szwecji, przyczem jedno Obecnie, za i>ośrednioŁwetn kotu~Ulil ał· mef tylko l)owh~dzie6 to WHł"!tltu, u · tlt~m ·ml 
tana Isak~ona Skage 1 wystawiony był w z nich na kwotę 5.000 koron, a drugie na ganistańskiego w Paryżu, otrzymał . un Pan, w tak wzrusz11jący_ch 11ł0Wa~lt napisał. 
Stokholrtue. . . . 20.000. - Jednocześnie podał on skom· posad11 w Kabulu i wyblarał się lam, ma• Byłaby bez serca, gtl;yby nie llwleuyłli Pana 
, F.akt ten wywołał sensac}ę, albowiem I plikowafie hasła kont. jąc.1 zamiar odbyć ht drogę 'ftlOrziłtn z We słGw(lm i temui że kOeha PAU źótl~ llllPfl!Wd~ I 
r.odzina $kaJ!.e Jes~ w Szwecil ~nnna i po Po sprtwd.z~niu, okazalo się, te kon· necjł do Bombafu. Bll~tv ~óllt6z~ wyda• głęboko. Musi Pan JGtinak ł}bsum1~ iubnezyć 
P?Jlarna, gdy1 .posiada olbrzy~1e stalow· ta takie · istnieją rzeczywiście, ale figuru ne przez jedno z biur stokho:mskich na się z żoną w tajemnicy przed tesdowĄ, która 
me.~ Ranny 1e~ak wy;dał się wła?zo?l ją w pic}t sumy w„ wysokości jednej ko· całą tę trasę, znaleziono przv :annym„ jest na Pana zagniewana i może przygotować 
pod.~1rzany, gdyz znaleziono przy mm Je ron;r 1 kilkunastu ore. . _ _ Biuro kolejgwe potwierdziło aulen\ycz· sw<Jl;t córkę. l\\yślę1 te taka c1:11ła rozmowa 
dynie . stu~oronow,y ~ank~ot. . . , Prtetnvdowiee szwedzki Skage, do ność biletów. we dWołe wiele ri.r.cezy potrafi wyiaśnić, wiei.i 

•Wt s~~1talu zrawtł}l się pohcla1 . aby ktorejo pólicfa z:wrócłła się z zapyta- Skagl w staflie nap6ł IU!nłiym, ptat!nąC ~ię Jn'dblłc•Y 1 zror:umie, Ołoil serca prftwle 
aprawdz1c tdentyctttos6 paaałull, k\dry !1łem1 odpowiedzlał1 iź wątpi, ażeby ta- dostae się do toaloty W pocią~tt, pomy- zawsze napotyka na oddźwięk drugiej strony 
wypadł z pęd1ącefiO expres81J• ; Jetrttucty pasa«er był je~o synam, a list, , lił drzwi I wypidł na tor. 

1 
• 1 nie sądzę, ażeby żona Pana zupełnie o nim 

Ranny p9dał. ~e natyw!l sh~. Marćm któ:v ód hiego o~rzymał ze szpititla z j . Tajl!l~~lua. f)a!a~era, , ~tó~·:v~1 pt~el łtlJ!tHmllatli i !łtlle~tfiffi Oo k1tchad. 
SkagE!, ale aue umia! nlli&Wllć mle1sc~ .s~e ~ prosbą o ptzesła!11e ?OOO •• korott,1 potwłerjkdka d.011nt1:ert?s!Jw!tła s1ę 1poh:1tt t:a~e.gh Pl~KARZ w ć~UIJLOWrn. Nllith Pah otełl.I 
l(o llrodk~e~la ! t>r1i!Z pódpał1 lctł łsty~e .1m10· j dz:- ty~ko łakt_ nustyfi!'acJt, ,adyz syn włe ! hyiata, zastała wre~z~łf! l\1!.l.wmona. Nie• się • metką d~deelrni " następnie diiecko za" 
lla mal 1 1 o,ca. - _ o ie a mem1ec~a; dz_iał, Zć! pieniędzmi firmy z.arzfłdllta stał• ! w1adOftl.t1 tylko dlaczego, Skagl, po<łszy• adoptuje. w ten sposób dziecko będzie nosić 

1W~zczęła natychmiast iledit~wo, porozu· j ~z_y ~rat • . Por:a tem c.harakt~k pisnta Jest wał się p~d nuwiiskf\ Wt\!\ nr7P-ltlV-słelw• Paria nltzwlsko. Niećli Pan fesżcze raz zwróci 
.tn.1ewa.Ćą~ się t poUcfą tnłQdityna~o~ow~. 1 odąuenn;y ł>~ th~akte~li 1>tsn,ia syn~. . I i;a Ska!;fe. się do adwokata i zapyta go Jakie form~htoścł 

M1łh1coago5'ttc~··~ł• odppow1redźz, zee dPmeiliti1al;01~ ptl'Oe'""Ri Wmb•tl~do 'an" uczonych ~::~·~~:~=~.t1~.~~~;;~f:: w:.~ 
I~, Mii - · · · U W. P. w. N. w Ńt:>WJ:J Wsi. łiuw1tu111 Pll• 

· • · di zeAil?~hąC porady łekllrrt1t Jest hl bilWit!lll 

&Jemnica serc zakochanych ułłata W tabelki ałłm ł!~U.t~łt!tit łatta~ltlOft~~I) Mlll!llłl!hla, alh~ 
~ t ·t · , a .J:!' ł . f ""t t.I' tel wy11tk1em anl!niJi, W każdym razie pUw•• 

!·· s,a )"S yczne . 1 suche IOrmu lit naun.owe nien Pi111ią zbadać lekarz I ewentualnil.l prze„ 

, 1 Oryginalna ankieta instytutu paryskiego :~:a;n;~~~!g~i:~~~e~~=~~~~~~e1s!:~:a~ t~~!~ 
.' · (x) Wszystki~ dt_iedzi11y pMzg~o ~~1 dz~,C· z~ . ?ddych~ . tem. sametn. po.wie- • Wydana źósta,ta od~t\\>:O do, ~l:ly~t· kie~~NI L. J. w ŁODZI. Przypuszc~am, ze 

.~1a wtłoczone zostaJy . w .~1astte rnł1.1Y trzem, k~~rem oddycha 1eg? m~1ełb1ana. ktC~ załmcłl~~.Y~~ i dq. t~Glh .ktortY ,~!~„ macie ws óln eh żnalom eh, którzy ittoidlby 
tlyfr. Nawet tak dbstrak~yme ue~up1t\; Te rozttorodne . odpow1edz1 md:gły dys rieczyw1s~ie . kodiah, . azeby thOz,h~ .1 1P Y . Y "' 1 . ~ 
Jek stczęścle maUelit1khl zóshtło u1Qte "'!.' : · i·.t ·. t ·t · t -kó T k . ' · . I -· · . d ·kr drtle o"i&ali sWo'e p·r d''eia 1Pctną1>0111or.ottlw!łć o adres!~ r!thl !&aufftl! · . I · h k t · P zera _li.) ~ a ys Y w. a się Je na { wie . 0 a . . . P . • z 3 . lł6- tlttyDY zaś iii~ t9 łłlł udlłłó hl~ełi Palli itfta 

1~ ~rt~we śpę. c ttbtY. c wy res@w. st- nie stało. Prace nad rozwiązaniem za~ I wrażenia i opis ten Vtzesłi1li do irtłlty= .d· 111„ 1 1 
m 

11 
.... bi·' .,, ' 1 1·. ,1JieJe dokładmt Statyst„~ka fO~\VOtłÓW ;& g" "n· '"ti' 'ł s' ,..• t ,.. • .d 1 ' . t · t Sl"g „ n or ae ." uffie aurllAOwem llł ft!§ ·li 

.r . . nu k ta mt O "l o..,zą s1ę a eJ. U U. · kt' · I k ł t t ·1 Ud · I p . 
'\\rymiefiienhnn fH'zyczyn; któtl1 doptt>wtt ~<:i.,, " , · „ ...... ~~~ w .. ?rem mesz . a_ po ~az o~ a, h • . zi_e ą a· 
dzily dt> zerwattht tnQlienstwn. ai . . • • . .. _ ni albo adresu, albo tez. wąkazą dokąd wyli!· 

Statystyka. nit! pm:ttlnęHt ttkzegt), A Zyw·y glebo· szczyk" uwiaz-•ony w trumnie ~mtł I W~Wcias bęillh! się P&ftl ifttHdll i!UMW~ 
.gdy już obliczone zostały nawet ludzkie H i _ . · l't I 1111 tJ()lnfbrtttowi4 w inii.el mle~seihviłs~i. Dili• 
wrażenia matematyGy zaptagn~ll wn~„ . . . · . . . . „ . - . _ . . . . . . _ ra adresowe :lfl:łldułlł lilę 1mt i11rtl\datm 1~ll!f• 

·I łląĆ tio na~swiętszej ludzkiej taJ~rrttti~f ·Straszn~ męeaariłłe zr-~m poełtowan~go dit itł'il6nłllfgłi Sklolt. D~ 1•stu „ .YP,Yfaw_em załączyć należy 
ltdełittiow~O# co to iesl miłość? ••• . NAJ„ (x) Przed kilku dniami w Ołomuńcu, 1 'e sł $Wego włę1tieftil'l Wydostać. :tttacHk poczt~wv na odlt<l_""'.teaz. 
ier~ uezłl~łe to oktelm~ • . :i rtastę(łfliiłu• odb~ s,ięi pol!tzeb pewnego staroa„ któ· !'. J)isne jest~ .ze zaę~edł -wvila~k tebd · _P~N P • . z Pt>~AN!~· . W ~6rawl• pod!llłJl 

uPoliotyć" ł ułoty~ odpowledl11e tabelki rego miano pochować w J!r_ob~w~u. ro• wama pozornte ~!'1łltle~Ot _ ktory odly• wspolłleku ntafątku md~i _Pan ~asl~knąt por~~ 
8taty8łY.czrt•. . . cłdnnym. Gdy grabarze p0cl111eśh cu:zkt:t1 skał pr:aytnmnoie W ~~t>bo'Wcu t 1d1tal d;v adwokata. Sprawa nie lest titka prol!ta• al· 

W piefWiz}llft rzędzie , badMze11 p!ęhiastóoentymetrową płytę ołowianą1 1 się w~do.stać na wolnt'Jtic1 bowiem w grę wchodzi Jeszcze dzie~ko, któ-
duszy ludzkiej poistanówili znaieźć któt„ obecnym prz\ldst.awił się straszny widok ! Wszelkie wysiłki nie<1lm~ęśliwegoi fJd re wlhfio otr:i:yittać s\voJą część. 
kie i . treści\Ve określenie ttJ.ilbscL Aby W grobowcu stały trzy trumny, z kló 

1 zostały iednak bezoW?cfic, Został on sktl PAN ZHIGNIEW · Ht, z KAU8~A. Pknie 
stWbrZyć tnk[\ „formułkę", należy te- tych ostatnia pt:>dlitlwana bvła 28 la.t te· [ za1_1v .dwuktolnie lin śttiłUf~, Zbigniewie, niech Pan przestanie m~śleć u lek• 
brać · Wiele matetjatu. Płei1łądte nn hm mu. Trumna ta spadła z podst!IVIV i Jeża• I Smierć w _ gr~bowo1;1 mlłsiała by~ §łr~· korhYŚlnef kobietce, która wcale nle traktuie 
ceł łut są. Ołiato\Vał je P@Viietl francuski li wtfocż.Oria pomiędży dwi~ inne. . f sziia dla ClJł{)Wieka, ~h~."ł zdawttł stib1ł Pani śl!ł')o; ale lroblla sobie z Palia zllbctwk~. 
bankier, który ~lotyt żtHH.iZtią kwotę pa Cienkie denkó triHuńf tJrzebite !Jyfo sprawę z młelseł,_ 'w kl'lrem prźebywa. kt'otą ilowołhle odkłada tło gabltltkl, wówt:zil!i 
ryskietn_u ihstytutow1 stiitystytzrteinti; główlJ niebosżtż')'ka, któri!i!d usta byt~ O męce jefio Awlidtir.y po~vcia cliła, gdy si~ 101 1nudiUil11 !Ub Jłta ltute lliJęal~. 

Instytut począl pracowa~. Przystąi;1~0 ółWlł'te, a, ~ciągnięta r.r,.:ka ndała kur• 
1 
skurcz rąk i tltWat'łe. d~tcl, Wypad~k _ten Niech Pan nie będde ntatJónetką w rękactt l!ti• 

tlo ~o studJow nad ngadrdettlem młłos- ciow9 zac1smęte pałce. I Wywołał w eałefil m1estie Wielkie wta· stel kobiety. Proszę się zilob:v4 na własną wo· 
ci. Rozpocżl;!tó od pytania skąd człowiek Głowa nleboszciiykn •1więziona była żenie. łę i powiedzieć „Nie chcę". Energiczne „nie . 
Wie, że kocha? .•• Ustalenie tego faktu na w otworze trumny, tak, że nie mógł on thcę", któreby llżllllctałó; fe łtta leł Pan do~ 

ł~t~~-~ksnz~ś!i~dzlr~~t!S!"~ieo:~:al~:vsi~ Zm•r11il . z pra· gn· ta· ni~ n· . a ona· a··· n1"'.1 ~:i~~=tes~~:k::r.ry~~~eł:h•:ade:ś!t.::~~y:ted~~ 
cha f co ~łę -Czuje, jezełi Się kocna., albó li U U który powinien Pan trawl4 uad ksiąiką, u~zę• 
czy to co czują jest rzeczywiście miłoś Zwłoki i'łl"łC:lylny i kobiety na iaglówca u wybraełr Santa Maria ś.zczaiąa na k?rsv I _Po~ł~hialą~ wł11,s~ą . wiedzą. 
cią? .. ; _ · "i , • . • • . . . . . I Jest Pali przeclez ozłow1ekiem, kłory po.siada 

lagatlńiefii'e to musiałó być poptze.: (~) Nłowh!lkł pcitoWiec ryba.ok1 11Sana z1one zostały hsty, adresowane dó nie• ambicję wybicia się ponad poziom państtlclt 
dzone pytaniem, Jak powstaJe ndłolć? ••• to Amaro" nadesłał do Los An2eles is· , jakiej Margarety Widmer. _ . 'kt>io1ó~1 Ił t~tth~t:awe11t, nlow11.m1 wutn ttoble• 
Jeden ti;· zapytanych odpowiedział, że krową wiadomość. Na wvbrzefo jednej ź i W mi~dłyciiiii@ policji\ &m@rylui\ska hh pGtrafiła prze!lłónl~ Mu wszelkie ideał~ 1 

„zakochał się od pierwszego weirzenia", rtiewielkiah wysepek; należąaych do ąru otrzym~ła. me_I,dunelt. od _ ~~"~. podróż~ dążenia. Nie~h Pan tt:tobędzle się na dawną 
podczas gdy odpowiedź pewnej pani py wysp Galapagos, . napotkano na za- nych mem1enk1ch, _ kforzv wroe1h z wysp energię I postępowaniem swolem nalrn.te dla 
brzmiata: , zmlłaln swego męza ~ześć g16wkę,. w k\6rej znalezi()no zwłokł męt . Galapagos: Donie,_ś_li o.rti, ~e foh towarzy: siebie szlieuftelt. Nalh~Plel !etinak byłob~. 1\tl\iJY 
lat przed ślubem i ani fl'ii przez :rńysl nie cz}'!liy 1 kć>łneły. . : stt? podr6zy, fllęzG2tVztut 1 kobłetłl., . kt6 się Pait wlęeeł 2 tll l>llftl~ ttle sPtlt:Yklił I lłtJsła• 
przeszło, ze mbglani go pokochać. Po- 01'.iydwoł~ .1gili'lł itraszną śtiihn'ółib i ; rzy ódbywali l:>ó,dr~z na n~ii!WfolkioJ ~P" rał ilę u tdei aapomnleij, 
woli jednak uczucie ·to musłaltl we mttłe braku wody. Męzczyzna zmarł wcze!• 1 glowc~ odłączyli su; od nieb wp~bbzu PA.Ni ZOf'JA 8 POZNANIA. Droga Pani Zo• 

· wzrastać, bowiem nagle poczulattl, te niej, gdyż twarz jego przykryta była chu 
1
. ~Ylłl' uubtt>al!O§ I bd tef chwłlł Wsztlltl . slii, Dtoszę hle lgrad z ognletfi. fald illewlrin~ 

kocham gtJ gff;bókó i i>owa!rtłe'1 .„ steczką. ~hld Pfi tti'1h lad~łłł· · , - flłrt mnłl! !lłę tragltl~ttle skullc:tyć; arnow!tHtt 
Ciekawe sa. 1Ult>rzykład tnartenła za.· Przy zwłok~oh 111alezlo110 ·ftiem.iecki i Po rar: o~tatrt1 wltbii~~f> 1t1h _ wpc<łblł_l\I e!QilłtJ nił zdllfomy sobie ~Pl'a\V~ gtłtfe si~ 

kochanych. Niektórzy chcieliby bye ~flW dt>wód. i osobisty i francuską kartę id.en / skalistej wysepki Santa Maria. Naaiwłsko kodC!ty itlłdlC!ll łlitiu 1 w hildtih w:trul1k:1s1t ft!• 

sie razem i osobą ukochaną, ihnytn wy„ tyłilzfiości. Dowód opiewał na nazwisko 1 zaginionej ko})iety hrzm~ało: _Wagner.-... ttzi się ll~zueie, któreby mogło skompl!kb\vali 
starcza to, że znajdują Się z tHą pod h~d· Ałtteda Rud<>lfa Lorenza, zd karta }den J WehbOtl:l.. · Włatłn llml!rykltliskie _prze• Pani hele 1 unieszczęśthvić trzy osoby. J\\ąi 
nym dnchein, a jakiś romantyc~ny pan I tyczno§ei stwierdzała, te Loten:t rrt1est• prowadłllt'I\ ~bl."!~fił~ dochod_tefiie, o.!y 81\ pohvlęect I'anl zbyt mało czasu ~ t N-d 
oświadczył, iż czuJe się szczęślhVY wiea kał ostatnio w Parvzu. Poza tem tMl&„ to ~I •atn.1 pod1~otn.1, któtyeh iwłokł IM• Alt! fło-Wlbnll Pani wziąć llOtl il 3„„ 

0 ~~a\ ta. 
· · leziono w zag owce. . , . . w._""' . c .tt\J 

1nd · - · ' · f - &. · - I -· j Wysp'f thlapagos le!!Ą na oeunło sw:óf tr1tw1 o~ w .Pl'aOY b~bll~ino1 1 t't:ictde 
..Ili or%e •aaa o HOPd n c: Seolrnjny~ w odległości 1000 kilomett~w dla dgb~tl llP@łeozetistwlł. ~. llwihba byd Pa~I 

' • · · · • · - • Ć od naJbliłsze~o lądu. Leżą one częśc10• 1 r~czel. tlumn11 ze swe1o męza1 Il ?Io e:-;ynf4 m11 
53 gorn1ków japońskl~h pon1oslo straszną śm1er . wo nil flółkuli ółnocncaj i częściowo na wyrzuty. ~ gdyby tak Pani si>robowała zaiąć 

(x) . W okręgu górnictffil wpobUtu I Pod. l:rty~~ w jednem m.l. •lscu sklepi•; ' po!Ud•loVleł, M'bno "'"~" równikowego · ''' '"" ''".łet!Znll,1··· . ~11łaby" Pl.łttl . Mil. ~Wilo 
Na~asaki w Japonii, napotkane> na nowei nie, .1awahło się i ~asy 'W~dy morskhtJ po,ło!Zen~a, pMiadaft1, WzJ!l_ędnie. !~godny i!ltlowolenl_e, a I_ 1111\z Pah1, bytb~ z Nli:if aurutty: 
pokłady węgla kamienne~o, któte roz- w c1ą~u kł1ku chwil zalały kopalnię. khmat 1 mogą by~ słuszme uwazane za Nlec~ .Pbhl ś~tobUJe, Pau1 ZCll!lll~ zaltllitst stlt• 
ciągały się pod dnem motakiem. I 53 stor~ików,, ~tórzy podt~as kat°:· · tal fili tiellli. Politycinf.~ 1 wyspy tll na• r~ć si4 zabda<i • ~~as .błllhemi rozr~wk111rti, 

Węgiel poczęto eksploatować i pra· stroły zna1dowah się wewnątrz kopalni, leżą do '.Rąuadoru. Są Ghe bardzo słabo niech go Pani PQswięca mnym w sposob !'izła-
ca· g6rnik6w odbywłlła się pod dnem 1 poniosło stras:tnę śmierć 'W podziemiach :talucłnion.e. chełny f godny !izacunku. 
morza. Oczywiście, sztolnie kopalni by· j • W momencie katastrofy, do szybu ko- l Wyspa Santa Maria, u wybrzeży któ• ...._•••~~<>~~<:>~t:Ąt.'" ~ 
ły odpowiednio zabezpieczone. Zabezpie palnianego opuszczała się winda, wiozą~ rej znaleziono ta!!lówkę i zmarłych i pra . -
czenie to jednak okazało się niedosta· jca dalszych 15 robotników do pracy. Na gnienia jej pasażerów, jest pokuywdzo„ ~ ... J Ila' 
teczne i woda poczęła się przedostawa.6 wszczęty przez nich alarm, windę wycią I na przez naturę, i!dyż nie posiada wody, ~ ~: 
efo kopalnt . gnięto i uratowano życie 15 osób- • zdatnej do picia. · I „ __ ._-__ .,._._._.iiiill 

\ . 
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Wiekszość endecka w Radzie Miejskiej pekłal 
Stronnictwo rłarodowe rzuca obelgl na radnych chadeckich„-Prezes 

Potapczuk opowiad~ o terorze endecji wobec chade~ji 

Tajemnica glosowań na ostatnlem posiedzenlu Rady wyśwle­
tlon~.-,,Obrażony'' adw. Kowalski nie głosował na pos~ Rymara 

Lódź, 24 grudnia. niem rady omal nie doprowadziły. do I lei po pewnym czasie nie nasta.pi oder· 1 ke - Nowakowi, który będzie mógł przy 
Rozłam w endecji lódzkiej i wystą- rozlamn. Z jed ,1ej strony wyłoniła się l wan;ie się grupy r. Grzegorzaka. stąpić do rozpatrywania orotokutu wy 

pienie z „Obozu Narodowego" czterech rywalizacja między adw. Kowalskim a i • • . borczego posiedzenia rady miejskiej (i) 

radnych z Cbl"lześcijańskiei Demokracfł posłem Rymarem na tle obsadv stano-
1 

. Dlaczego n1em1ec ······•••••@oo•u•n••········· 
wywołało wielkie wrażenie w Lodzi.- włska prezydenta. Adw. Kowalski tylko I . 
W tej sytuacji bowiem, jaka sie obec- pod presją zarządu gtównei;?;o stronnic, 1 głosował na endeków • ~~! · · ... 
nie wytworzyła - frakcja radziecka, twa narodowego zdecydował się ustą-J Powszechną uwagę na posiedze-~ ~(~ ~"~"'~ 
która miała większość, nagle znalazła pić.„ : niach rady miejskiej zwrócił fakt, ;ż • J ~~lę,,"'"' 
się w mnieiszości. I gdyby obecnie nie . ~le .z~ to. bardzo poważna rywal.i-; przedstawi~iel niemieckiego społeczeń- ~, ~ff~ 
zostały zatwierdzone wybory prezy- cJa 1stmeJe między radnym Grzegorza·! stwa Łodzi rad. Kahlert głosował we ~· -~~ ~ł.l\~ 
denta, wiceprezydentów i ławników _ ~iem a adw. Kowalskim. R. Grzegorzak l wszystkich sprawa~h łącz~ie z. oboze~ I. Cl. ~\ .. : ... „~ 
frakcja narodowa nie bedzie mogla Jest płatnym funkcjonariuszem partyj- I narodowym. <?bec?1e dow~admemy się ~ )ft "~„ 
przeprowadzić ani jednego kandydata nym, ale jest również doskonalvm or- i przyczyny t~J sohdarn.ośc1. która jest .::.( 1f ~l 
własnego. gan~zatorem I mówcą i jego zasługą by-1 bardzo znamienna ·• lh.._-Ą, r"! •:;A 

B Ś d 
. t . . d ło, ze obóz narodO'WY zdobył tyle man· Qto zobowiązał go do te~w prezes • w~.,,._ · 

ezpo re mo po o rzymanm w1a o- d • · · p t · · k' " E Id któ · · t · . t h d h atow w czasie wyborów R Grzegc)- J „ ron u mem1ec 1ego p. wa , ry Srczęście I pomyślność 
są tam gdzie test zdrowls. 
Obdarzając naszych 
n aj b 1 lt szych p us z'k ą 

mosc1 o wys ąpiemu cz erec ra nyc k . . · · . ·1 · · · · ł · · 
chadeckich, odbyło Się specjalne pOsie• ! rza ma ~e~ JI~znych zwolenników, któ-; zar~t hl izt ~ da~ie mn.e10 ~ os.~wama 
dzenje prezydium frakcji narodowej na I rzy uwazaJą, ze on pot ożył na iwiększe ! rda . ~ . ekr .. ę pz1e mEusiald us ąp1. tz ra­
któ . t h l' t 

1 
! , zasługi i że jemu należv słe stanowi- : Y m1eis 1eJ. . wa a parnię amy 

cba~~r;:Ó porzię O UCJ waf ęh rodęp aJniącą SKO wiceprezydenta mia~ta ·j Wszyscy. W poprzedniej radzie miej• 
w nazywa ącą c u źmi e· T t . . . · . . . ; skiej był socjahstą i staczał batalie w 

hon-0riowymL Ta uchwała dolata oliwy . e . arcia staJą się .coraz silmeJsze , obronie samorządu socjalistycznego _ 
~o„ o~ni~ .i wywołał~. w kotach Chrze- 1 kt;,.~~·~~~ P? frondzie chadec~i, sko· ~Teraz popiera obóz narodo~v. Jak· wi­
sc1Jansk1ei DemokracJI kolosalnv odruch ~rt.Jt ... J •. - L.i: ""',tf.IE!l!ZJF.tłl!J~f.?]IXJ(X]~ i dać p. :Ewald ma zasade - zawsze fść 
Jak s!ę bowiem okazuje, chadecja, wy- L •i I~ większością, ~iezależ1!ie od te1w, jakl 
stępuJąc z koła narodowego i tworząc 'I.I Z W y )est ta więl{szosć, prawioowa czy lewi· 
wlasną frakcję, nle miał bynajmniej a cowa ..• 
zamiaru zrywać stosunków z narodow- I belgijskie „ORMONO'• k:in.idviskie „c. c. M:· 1' •." 

cami i zamierzała w dalszym ciągu po-1 NARTY. k;· H0;<~71';;~llde. . Dziś _uptywa termin składania na rę· I 
p~erać. ~szystkl~ ich poczynania. Po- .Je zimo~vy. 0~ 1 ;;:i~:w~zelki spm:t i ce. kon:11sarza rządowego i~ż. Woje- i 
mewaz 1ednak me zwrocono sie do nich R. KOWALSKI i z I<OWALSKI I wodzk1ego prutestów przeciwko wy- 1 

po wyjaśnienia, lecz od razu rzucono o- 11 Listopada z~ Łódl Piotrkowska 62 borom zarządu rniejsKiego. O ile dziś I 
b~.lgę i nazwa~o l~dźmi niehon9ro~y- OSTRZENrE UżEW. j ~ritestyś t~kie nie wpłyną,. b~zoośred-1 
mi. postanowili om bezwzrledme zhk· llllli!IPli/illl!iii!l!lllll!!IJ'lllllll11lll'lll!llllllll'!l!llll"ll'llll!ll'lllll!ll!I! . . po. _w_ięta~h zaK~mumk~1e o tem 
wido•wać wszystkie stosunki wza· · · · · · 1 " 1. • · •· • •1 " .il.ii · · ! ·. mz. Woie ~vodzk1 p. w0Jewodz1e liau-
jemne. ftMli a MiUlL2 JiUiA31ilUD1111EiR!UM .._ am• 

OVOMALTYNY 
idealnej odżywki 
witaminowej 
daiemy im to 
co najdrotsze: 

zdrowie. 

• 
rc·w 

!~;~~~;~~~~~%~~~r~~;~~~ Iaiemnina iam ói iwo w ~~mu Pf lY n~. Mielu~n~ieon 1 
dzieckiej p. Marian Potapczuk wręcz o- n' d • . j ł tdi 
śv.;_ia~czyt p~zedstawicielowi ·:Expres: !8 DrDiW.?ff., Y 1111YSttll~tJD syn dOZO'lCY p~w·e1:ł S-e Oil SfTYC~U 
su , ze frakcJa narodowa od p1erwszeJ / Lód /4 d · I · d · · 
chwili ch.:lała zupełnie wchłonać cha- z, ~ .i;ru ma. ! rnma ozoi ~J'.° ~ochodz1ly często od- do ma tego okienka, zna.id ującego się u 
decję. Oszukała ich. nie dając im tyle 1 (gr} W domu przy ul. Mielczarskie , gtosy P.rzerazliweJ a.wanturv i krzyki samej góry strychu i wówczas ku swo 
mandatów radzieckich wiele im się na-lg? 7 dokonano wstrząsającego odkry- · osób, bitych przez P10trowskieg;o. jemu wielkiemu przerażeniu soostrzcgl 
leży, p6źniei 0<szukała łeb z mandatami! cm: W matem jednoizbowem miesz- i Pewnego razu desperat rzucił się że syn Jego wisi w pozycji z2iętej na 
ławnikowskiemi, dalej nie dopuszczata I kanku na .c~wartem piętrze ~naleziono, na swą ma!kę ł pobił ją bez orzyczy. haku, wbitym do muru. 
ich do glosu, nie pozwalała z~faszać I stygnące JUZ zwłoki 26-letn1e20 syna' ny tak ~otkllwie, ie zaszła ootrzeba Wyważono drzwi i zawezwano le­
wtasnych wniosków, sprzec1włła sie o- dozorcy tego ~omu, Ą-leksandra Pio-; wezw~ma interwencji policil. Aleksan~ karza. Zwłoki byty .iuż zuoefnie zimne 
głOiSzeni~ komunikatu, iż w łonie frak- I trowsk1~0. P1.otrowski przeby~ał ~I der P10trowskl zos~aJ zaaresztowai:~ 1 1 i wedfug orzeczenia l~karza. śmierć na 
cii narodowej ;,est sekcja chrześcifań· swem m1e~zkanm od dwuch .dm J dop1e ~dany pod sąd. Niedoszły matkoboJca I stąoita przed wielu godzinami. Odfr~tc 
sklej demokracji, teroryzowała ich. itd. r? onegdaJ zostat .odnale~1onv ~rzez' .,kaz~ny został na miesiąc ares~tu, zo-; zwłoki pozostawiono na mieiscu do 7.~.i 
I to były przyczyny bezpośrednie wy- oic~ we włas~em mieszkan!u: gdzie na i stal Jednak p.11zed ozasem zwolmony za I ścia wfadz sadowo-lekarskich. noc?;em 
stąpienia i utworzenia wlasnei frakcji. wbitym do ściany haku w1s1ał na pa- dobre sprawowanie. . . przewieziono je do prosektorium. Jak;;i 
Mimo tych tarć chadec . . sku. . Od teg.o czasu stos?nk~ rodz1_nn~ u była bezpośrednia przyczyna despernc 

lid 
. k d 

6 
Y gtosowah so- Desperat znany byl w całei okolicy Piotrowskich uległy wielk1e.I zmiame. · kieo-o kroku - pozostanie chvba n~ 

arme na an ydat w obozu n r d 0 d ' t · ·1· f d "' · ·' 
wego Obecnie ied ak a 0 o- i nie było chyba człowieka w okoli- ~,o .zens wo mesz7zęs !weg~ m o e- 1 zawsze tniemnica .. „ 
. h d. . n . gdy rzucono pod cach ulicy Mielczarsk1'ego 0""rodowei' go męzczyzny odnosiło s1e don znacz- ILJiZLłi,f">Y>i!7!1J:l'.'iffl1'.!~!!]if.['''6Si'l'..,..~ 
1c a resem obelg zrywaj f f ' /'.. · · h l · · Z t j · · · · · · ··· · · 

. . ę, . a z "!" i Gdańskiej, by nie widział go z piosen- n!e przyc Y meJ. ~apanowa a naresz-
wsz~lk1e stosunki, me chcą ich popie- ką na ustach noszącego wode dla oko cie zgoda i harmonia. 50 I~· - ,,,. 
rać I nie będą wlęceJ głosowali za Ich licznych do~ów Ostatnio Piotrowski uzvskał pracę ~ tk"Il ~„ orf"."!' ti,J/ 
kanidydatami. · w far!blarnf futer Pl'IZY ul. Piotl"kowskłeJ przy warr.1 ta~i'ld~ Wrr'ie'":;.~~icl 

Prezes Potapczuk poinformował nas B.ylo również publiczną tajemnicą, Nr. 47, skąd jed?ak musiał .wystąpić Manuf;.,'!i~Ur\f 
również o tarciach w obozie narodo- że młody Piotrowski był umysłowo wskutek poparzenia rąk. Jak mz wspo · 
wym. Adw. Kowalski doma1Zał słę, aby niedorozwinięty. Od wczesnego dzieciń mnieliśmy, młody Piotrowski zamiesz W sobotę dnia 22 grudnia r. h. nd-
ieRo wybrano prezydentem, li?dYi ma stwa zdradzał już objawy choroby u- kał sam w mieszkanku na strvchu. Des byta się w sali strażac'\iPi · 'V' -'-A--,_ 
włel!de zasługl.. Ponieważ frakcja zde- mysłowej, tak że nie nadawał się do perata widziano ostatni raz przed trze- skie.i Manufaktury" podniosta uroczy­
cydowała wysunąć na to stanowisko innej pracy, jak roznoszenie wody, za- ma dniami. Od tego czasu wszelki ślad stość wręczenia dyplomów i ~ _. , ,--11< 
posła Rymara, adw. Kowalski i jeden noszenie paczek ze sklepów i pomaga- po nim zaginął. Ministerstwa Przemysłu i ttanrll•1 nrn 
z jego zwolenników wyłamali słe z so- nie. ojcu w sprzątaniu ulicv i mycia Zaniepokojny ojciec udał sie w dniu upominków firmy za 50-letni::i. nie~k:>7;­
lłdarnoścł ł nie głosowali na posła RY· schodów. l wczorajszym do mieszkania syna. telną pracę w fabryce „W!dzewskicj 
mara. który wskutek tego otrzymał tył· W swoim czasie Piotrowski był barj Drzwi były zamknięte na zasuwkę. Manufaktury" l0-ci11 weter<'

0

'nri1 +-' .,„ 
ko 38 głosów. A gdy głosowano na dzo wojowniczo usposobiony. Z miesz-f Dozorca przystawił wówczas drabinę my, a mianowicie: Bertow~kicmn .Tó"e 
adw. Kowalskiego, przy wyborach wice fowt Cienlusze Józefie . C7.ervh'1~Hej 
prezydenta, nie glosował n-a niego ra- Walerii. Kołodziejczyk M:uiannie. Ma-
dny Grzegorzak, który czuł sle dotknie· OD MłODOSCI DO STAROS'CI Be'.DZIESZ MIE(' ZDROWE ZEBY jowi Grzegor?'.owi, Mai Sta11l"tr-" 1

ic, 
ty i pokrtzywdzony, ie nie Je20 wysu· UŻJWAJ STALE .AGATOl PJ\Sli oo ZEBÓW S16ÓRSKIEGO Ostrowskiej Fra.nciszce. Sadulak flo· 
nieto na stanowisko włceprezydenta. rentynie, Tomczakowi Józefowi i \Vo!t 

Dlatego też adw. Kowalski otrzymał llllllllllllllllll! lllllilliiiHllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllll czakowi Janowi. 
tylko 39 głosów. Trzech jubjlatów półwiekowej pra· 

cy w „Widzewskiej Manufakturze" nie 

Grupa r. Grzegorzaka Silłil .~dancingowa \V płomieniach ~~~ro~o1~~te:idcr~!ncr:z0kc:,vs~i~~ie; 
· k d K I kl Perdynanda i Chorążego Wladysława 

przeciw o a w. owa s emu Pożar kawiarni W Rgbniku - śpią oni już snem wiecznvm na za-
S~owa r. Potapczuka o tarciach wJ . Ry'/Jnik, 24 grudnia.. sali dancingowej jeden z tośct pozosta- rzewskim cmentarzu. Dyplomv dla nicli 

oboz1e narodowym, potwierdzaJą na· Dziś około ~. 5 rano rozległy s1ę wił niedopałek papierosa. i unominki otrzymaty rodzinv. 
sze wiadomości z przed kilku dni. Istot-1 dzwięki syreny alarmowej straży pożar- Zapaliła się kanapa i firanka. Dzięki Uroczystość zakończył koncert 0 r„ 
nie w łonie tego obozu panują tak sil- nej w Rybniku. Ogień wybuchł w ka· natyc~miastowej pomocy ogień wkrótce I ~iestry .X Oddziału S!raży, oraz oko­
ne tarcia, że przed ostatniem posiedze- wiarni „Apollo" w Rybniku, idzie w zlokalizowano. hcznO>śc1owe · produkcJe muzvkalne • 



Zakupy 

Co usłyszymy przez radjo 
dziś, w ponie.dzłałek, jutro, we wtorek 
PONIEDZIAŁEK, 24 grudnia 1934 r. św. Józefa, A Korczyński (sk.rz}'!Pce} praz 

6,45-6.48: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zo· j Kompo~y.tor (fomep.ian i fishairmonja). -
rze" . 6.4$-ó.52: Muzyka (płyty). 6.52-7.0'T: Transm1s1a z Poznama. 
Gimnastyka. 7.07-7.15: Muzyika (płyty). 7.15120.l5-2ą:25. Przemówieni~ wi,gilijne Jego Ekse­
-725: Dziennik poranny, 7.25--7.35: Muzyka lenc11 Prymasa Polski dr. Augusta Hlonda. 
(płyty) 7.35-7.40: Chwilka pań domu. 7.40- 20.2.s-zo.4{). Kolendy w wyd<. 1-szego Warszaw-
7.50: Zapowiedź programu. 7.50-8.QO: Koncert \ 9kiego Miejskiego Koła Śpiewac2'ego pod 
reklamowy, 8.00-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: I dyr. Tadeusza Czudowskiego. 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 20.40-21.15. „Przed Janiokowym szałasem" -
12.03-12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 l audycja ludowa. Piosenki i tańce Iuctowe 
-12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. i góralskie układu Ta.d. Seredyńskiego. -
12.10-13.00. Koncert zespołu Tad. Seredyńskie_ W wydr. chóru „Wesoła Piął.ka", Kwartetu 
go, 13,00-13.05. Dziennik południowy. 13.05- Smyczkowego, T. Jasławs.kiego (t-inor). -
14.()(). Muzyka populan:ia - płyty. 14.0(}_16.10 Tr. ze Lwowa. 

Przerwa. 21.15-21.3(). ,,Pierwsza wigilja w okopach" -
16.10-16.40. Audycja wigilijna p. t. ,,W szopce - wygł, ppłk. T. Tomaszewski. Feljeton 

ubogiej" _ Janusza Stępowskiego, okolicznościowy. (Tr. z Krakowa). 
16.40-16.50. Muzyka - płyty. 21.30--22.10. „Kolendnicy śląscy" - słuchowi-
16.50-17.05. Koncert świ~eczny z Łodzi. sko regjonalne śląskie ze śpiewami. (Trans_ 

W[konawcy: Chór pod dyr. A. Charuby misja z Katowic). 
i pro . Lewandowski (fort.). z~.10-22.30. Muzyka - płyty. 

17.05-17,20. Audycja dla chorych w opracowa- 22.30--23.00. Audycja dla Polaków z Za~ranicy. 
niu ks. Ręikasa. I 23.<XJ...-24.00. Muzyka · _ płyty. 

17.20-17.40. Muzyka organowa w wyk Kalinow; · · 
s-kiego. (Tr. z Wilna). ! 24.00-1.00. ~ransmisja Pasteriki z Klasztoru Ja-

17.40---17.45. Chwilka społeczna. s~ogórsk1ego OO. Paulinów w Częstocho-
17.45-17.50. Odczytanie programu na dzieli na- wie. 

17 5ostę1p8nY10· N ._ __ ,_ k' _,_ „ d _ AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
. . . " a K?raa<OWS tm ryDJKU - au y ! 20 o BERLIN w· , . T" 

cja świąteczna. (Tr. z Kraikowa}. , · o. • 1eczor w1g1111;1y. , 
18.l0-19.lQ. Saint-Saens: Oratorjum Bożego Na- 20-00. MOSKWA (WCSPS). W1':c~<?r tańca. 

rodzenia w wyik. chórów mieszanych, orikie- W.oo. BUKARESZT •• Muzyka. '!"?~1h1na, 
stry i solistów. 20,0o.- KOLONJA, Wieczór w1g1li1ny. 

19.10-19.35. żołnierska audycja wigilijna. ,.20.00. HAMBURG. Audycja wigilijna. 
19.35-19.50. „Gawęda wigilijna dla samotnych" 20.00. KOPENHAGA. Koncern wigilljn; 

- wygł. prof. St. Ligoń. (Tr. z Katowic). 20.15. LONDYN REG. Pieśni ludowe, 
1'-51-20.15. Audycja kolendowa złożona z u-

1

20.30. LONDYN NAT. Recital fortepianowy. 
)worów Michała Świerczyńskiego. Wyko- 20.30. WIEŻA EIFFLA. Koncert symf. 
aawcy: K. Lisonówna (sopran), E. Mańcza- ~0.35. K.RóLEWIEC. Koncert wigilijny. 
kowa (sopran)~ S. Suchodolska (alt), E. Piw- 20.45. MEDJOLAN. Program życzeń. 
kowski (tenori, Chór żeóski przy kościele 

chwili Przedświ.ąteczn)I 

film bez słów 

WTOREK, 25 grudnia 1934 r. l dycja kolend narodów Europy - płyty, 
9.!X>--9.()3. Sygnał czasu i kolenda. 9.0l- 22.00-22.30. Muzyika lekka - płyty. 

9.50. Muzyika - płyty. 9.50-10.00. Zapowiedt 22.30-23.30. Muzyka w wyk. orikiestry tanecz­
,prognmu. 10.<XJ...-10.30. Kolendy w układzie I nej B. B. C. - płyty. 
Jana Makla.kiewicza w wyk. Chóru Kościoła I 
św. Krzyża - płyty). 10.30-11.57. Nabożeń- AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
stwo z Katedry św. Jana w Warsza~1e. 11.57 i 20.00. WIEDEN. „Noc w Wenecji" _ operetka 
-12.03. Sygnał czasu z Warszawy. Heinał z Kra Jana Straussa. 
kowa. 12.03-13.00. Muzy~ salonowa yr ,wydr. 20.00. WROCŁAW. Słuchowisko religijne, 
zespołu Alberta Sandlera 1 Oktetu Squtre a - 20.00. FRANKFURT. Koncert symfoniczny, 
płyty.. 13,00-13.15, Odczyt z Kr~kowa P· t. - 20.00. HAMBURG. ,,Maleńka Dorrit" - kome· 
„Okolice Krakowa z lotu pła.ka - wygł. dr. dja muz. Kuennekego, 
Smoleński. 13.15-14.QO. Muzyika popularna . - 20.00. 'BERLIN. Radjoobrazki. 
płyty. .11.00-15.0Q. Konc~rt zespołu Hahny I 20.00, LIPSK. Koncert wieczorny. 
Ada~skteJ : .Gr.ossmano:vei. ~5.00-15.30 S~u- 120.00. KOENIGSWUST. Wieczór taneczny. 
chow1sko w1e1s.k1e okohcznośc1owe p. t. „Wie- • 20 05 PRAGA Słuchowisko 
czór wigilijny "! Wójcinie" - w oprac. Mieczy- 20:05'. BUKARESZT. Kolendy. 

sława Ga1aka. 15.30-16,()0. Muzyika. l 20 O!i. BRATISLAWA Słuchowisko 
16.00-1,6.20. „U nas inaczej•' - ob:az~k .oby- · 20:10. KRóLEWIEC. Wesoły wleczÓr, 

cza:1owy Hanny Skarbek-Peret1ailuew1czo- .

1

20.15. KOLONJA, „Cyrulik z Bagdadu" _ opera 
weJ. . „ kom. Corneliusa. 

16.20-16.45. „Boże Narodzeme w muzyce - 21) 30 BUDAPESZT li Koncert wieczorny 
· recital fortepianowy L. Ro~?wskiej. j 20'.30: WIEŻA EIFFLA. Audycja wokalna.· 

16.45-17.QO. „Sprawa honorowa - humoreska ;20.45. RZYM. Koncert wieczorny. 
Z. Marynowskiego. . 20,45. MEDJOLAN. „Frasqulta" - operetka 

17.00-17.50. Muzyika do tańca w wyk. ork1e- Lehara 
stry wiejskiej Adama Stromberga (z przy- ----· -------------
śpiewkami). Wodizirej - Henryk Ładosz. -••.&ur•• 

0
_.,..e._ 

17.50-18.Q5. Fragmenł tep.tralny. ~~.& ~ Jlll-ó"'lll -

18.05-18.35. „Książę musi się bawić" - weso- W ~zasie świąt Bożego Narodzenia dyżuro-
ła audycja w oprac. A. Fleischera. (Trans_ wać będą następujące apteki: 
misja ze Lwowa}. D lś I d i ł k d · ..,A d S 

18.35-18.45. Drobne utwory czeskich kompo-· z ' w pon e z 3 e ' ma ""' gru nla: z. 
zytorów. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla (Li-

18.45-19.25. Słuchowisko z Krakowa (dla dzie· manowskiego 37), G. Głuchowskiego (Naruto-
ci) „Dziwy pod choinką". wicza 6). St. Hamburga i S-ki (Główna 50), L. 

1 c19 45 K I .J k hó E h " Pa wlowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow-9,2__,__ . . o enuy w wy . c ru „ c o • - k' (P ) 
(Tr. z Poznania). s 1ego omorska nr. 91 . 

19.45-19.50, Program na dzień następny. . Jutro, '?' pier_w~zy dzień świąt: J. Koproy.77 
19.50-20.00. Feljeton p. t. „Klejnot Polski _ sk1ego „ (Nowom1eiska 15). S. Trawko":'sk1e1 

Pomorze" _ wygł. St. Poraj. I (Brzezmska 55), M. ~ozenbl)lma (~ródm1ejska 
20.00-20.45. Wielkie wiedeńskie potpourri p. t. 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95)._ H. 

„Nad modrym Dunajem•' ukfa,du Tad. Se- Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. Czyflsk1ego 
redyńskiego. Wyikonawcy: zwiększona or- (Rokicińska 53). 
kiestra salonowa, chór „Wesoła Piątka" i Pojutrze M. Leinwebra (Plac Wolnoś<:i 21, 
Tadeusz Jasłowski (tenor). Tr. ze Lwowa. Sukc. J. Hartmana (Młynarska 1), W. Damel~w 

20.45-21.00. „Historia kolendy polskiej" - wy- skiego (Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegieł 
głosi prof. dr. Z. Jachimecki. niana 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. f. 

21.00-22.00. „Pokój ludziom dobrej woli" - au· Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 

wagę. Był wobec niej słaby i bezr:i- gdy chodziło o nią samą. Czuta się do-
l dny. rosła, poważna, silna. Inaczej rzecz slę 

Aniela Jaworska, z domu łodzianka, miała, gdy chodzilo o dziewiecioletnie­
składata swoje zamążpójście za star- go Stefka. Jaworska czuła do pasierba 
szego o piętnaście lat człowieka. wdow specjalną niechęć. Zarzucała mu złe wy 

Przekleństwo wieków , ca, na przykry zbieg okoliczności. chowanie, nadmierną żywQ.ść, łupem 
Obiecywała sobie po tern małień- której padały niekiedy wazony lub .in­

stwie dużo więcej i spotkało ją jednak ne niebacznie potrącone przedmioty. 
rozczarowanie. - Licząc dwadzieścia Stefek wówczas odbierał silne sztur­
sześć lat, została ioną Jaworskiego. - chańce, po których na dlugo zostawały 

Powieść ws116łczesna Nie miała wyboru. W domu rodziców mu ślady. • 
nie wiodło się dobrze. Byli biedni, a Tego dnia Jaworska była w wyjąt-
oprócż Anieli znajdowało się jeszcze kawo złym humorze. 

„„„„„„„„„„„„„„„!„„„„„. 

- Skąd pan w.ie, że rozpacz? Cóż 
o rozpaczy może wiedzieć Jedenastole­
tnie dziecko? 

- Otóż to! - rzucił twardo Wier­
nicki. 

Właśnie naJDoleśniejsze jest rozu­
mowanie rodziców, że dziecku wystar­
czy zaspokoić sprawy żołądkowe, u­
brać je, posłać do szkoty. Poszedłbym 
o zaktad, że zaledwie jedna setna ro­
dziców myśli o tern, co sie dzieje w du­
szy ich dziecka. Nie zastanawiamy się 
co kryją myśli takiej małej istoty, a 
przecież to przyszły człowiek. 

Lepecki słuchał z za:chmurzonern 
czołem w skupieniu, uważnie. 

Ten młodszy o lat kilka kolega o po 
ważnych oczach myśliciela, wydał mu 
się stworzony na wychowawce młode­

się jaknajprędzej ożenić, ale myśl ta wy 
dała się Lepeckiemu zbyt zakrawająca 
na ironję wobec poważnego tematu. 

Wiernicki ciągnął dalej: 
- Ileż widzimy tragedii wskutek 

złego wychowania dzieci. To nie przy­
padek, panie Lepecki, jeśli młoda dziew 
czyna mija się w pewnym momencie z 
uczciwością, a chłopiec staje się zło­
dziejem, czy innym wykolejeńcem. 

Sygnał telefoniczny przerwał roz­
mowę. Wiernicki znów wyszedł na pe­
ron, oczekując pociągu. Z nadchodzą­
cym zmierzchem zapaliły sie krwawe 
światła semaforów i rzuciły na tor ró­
żowe smugi wydłużonych cieniów„ 

kilkoro rodzeństwa. W mlodszvch la- Od samego rana zanosiła sie od pła­
tach łudziła się, że będzie mogła dobrze czu, a przed spotkaną w sieni sąsiadką 
wyjść zamąż ze względu na swoją uro- poczęta stwarzać prawdziwą gehennę 
tlę. Wiedziała, ie była ładna. - Prze- ze swego życia. Dopiero koło południa 
świadczenie to budziło w niej rozgory- uspokoiła się nieco i zasiadła przy o­
czenie, że nikt nie potrafi sie na niej knie z haftem w reku. 
poznać i należycie ocenić. Jednak cha- Marta przed chwilą wróciła le 
rakter Jaworskiej pozostawiał wiele do szkoły. Bez słowa zajęta m1eJsce przy 
życzenia. Niewiadoma, czy zbytnia za- stoliku, który służył jej do odrabiania 
rozumiałość, czy wpływy zewnętrzne lekcji, ale tym razem nauka nie szła. -
uczyniły ją histeryczką. Od wszystkie-i Dziewczynkę drażniła obecność maco­
go, na cokolwiek spojrzały oczy Anieli, chy, a mimo tego od czasu do czasu 
dzielił ją mur niechęci. Nie było czło- podnosiła głowę i nieznacznie lecz z 
wieka lub przedmiotu, na którym dłu-1 zachwytem przypatrywała sie twarzy 
iej lub głębiej mogłaby spocząć jej siedzącej przy oknie kobiety. Zachw.yt 
myśl, do której umiały.by uśmiechnąć ten połączony byt z nienawiścią. Marta 
się usta. musiała przyznać, że Aniela była dużo 

Katdego dnia występowała przeciw- ładniejsza od jej matki. Miała kasztano-
n. ko mężowi z całym arsenałem spaz- we, lśniące włosy, proste, niskie czaro, 

Atmosfera domowa w pożyciu Ja:- mów, wyrzutów i skarg. Czuła się po- delikatną linię nosa i ust i nieprawdo~ 
worskiego z drugą żoną zaczeła się krzywdzona, zawiedziona-, · poprostu podobnie ładną cerę. 
psuć w kilka miesięcy po ślubie. Działo ściągnięta z wyżyn do szarej rzeczywi- W pewnej chwili spotkały sie wzro-
słe to zupełnie mimowoli, wskutek cze- stości. kiem. 
go 'Jaw.orski nawet nie mógł dążyć do Jaworski pochylał gł owe od trafna- - Dlaczego nie odrabiasz lekcji?!-
zapobieżenia przykrym konfliktom .. _ ści pocisków i milczal. Natomiast nie padło ostrym gtosem. 
Sprzecziki i nieporozumienia wybucha- zawsze milczała Marta. Dziewczynka Dziewczynka skurczyła się, jak pod 
ty nagle i bez widocznej przyczyny. _ przez długi czas obserwowała wszyst- uderzeniem rózgi i wtulila głowę w ra­
Rezultatem ich byty długie i męczące ko w spokoju. Podpatrywała macochę miana. Miała ochotę wybuchnąć, ale 
godziny milczenia, które zdawały się jak szpieg. Swoją dziecinną intuicją wy zacięta tylko usta i zgarbiła sie nad sto­
wisieć nad domem, jak czarna chmura. czuwała wszystko. Nie zawsze razu- likiem. 

miała, ale doznawę.ła w.rażenia. że po- - Wiem, wy stale śledzicie tylko 
Jaworski zawsze przyjmował winę winno być inaczej. co ja robię - zaczęła znów Jaworska. 

na siebie, chociaż nigdy nie był pewien, Nie zapomniała jeszcze matki. Mia- - Pewno uważasz, że powinnam w tej 
czy istotnie zawinił. Wkońcu przywykł ła ją w pamięci jak iywą, jakby wyry- chwili stać przy garnkach i karmić 
do podobnego stanu rzeczy i poddawał tą z wiecznie pogodnem obliczem i ha- was. Nie wolno mi mieć nawet minuty 

go pokolenia. 
Chciał mu Jłi01.widll1'ł, 

mu się bez cienia buntu. Nawet począł 
1 
mowanemi łzami nawet w najbardziej odpoczvnku. 

wahać się w myślach, czy żona nie ma ciężkich chwilach życia. 
li llJMra ·słuszności. Czuł nad sobą dziwną prze- I Marta potrafiła znosi-ć .ws~ 

fdalszy. ciąg futro). 
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Ławn·cy endeccy już chcieli „rz~dz 1 ć"I 
Jłięflssośt ende,;fla ani nł~ 6vlo dosioiec:sna. ani »doino 

de proDJad•enio .:eloDJej eospodar fli 
Ko01isarz Wojewódzki opowiada ,,Expressowi~'., jak uporząd· 

kowal finanse 01iejskie i ·. zrównoważył budżet 
, Lócli, 24 ri;pdnia. · - Większość ta nigdy nłe była dosta nie, zobaczymy w przyszłości. będą brali udział tylko w posied2eniach 
'.Współpracownik „:Exprosau octbYł teczna dla pn;eprowadzenia celowej go -Kiedy nale:ty się spodziewać, ·zda magistratu„. Byli bardzo rozczarowani. 

rozm?;vę z k?misarz~m rządo~ym fil: spodarki, Tylko taki magistrat mote po- niem p. komisarza, decyzji co do zatwier •: 
Łod.~1 m~. W?Jewódzki~, w cz~s1e którer zytywnie rządzić dla dobra ~asta, któ- dzenia względnie uniewa.żnienia wybo- Trudno nie dziwić się rozczarowa-
do"'.11edz1ał się bardzo mteresu3ących dla ry opiera się na młnłmum 48 radnych, rów zarządu miejskiego? niu... Panowie kandydaci na ławników 
społeczeństwa łódzkiego informacyj. tyle głosów bowiem potrzeba dta prze- - Na to pytanie nie mogę odpowie- przypuszczali zapewne, że będą codzien 

Zainteresowaliśmy się w pierwszym prowadzenia wszystkloh uchwał natury dzieć. Chociaż _:.. p. komisarz uśmiech- nie przychodzić na posiedzenia do „swe 
rzędzie gospodarką miejską. Wiadomo finansowej. Poniewa:t obóz narodowy ną1 się - tym panom wYbranym bardzo go" wydziału, a ponieważ przyznano 
bowi7m, iż wieloletnie rządy partyjne w taką większością nie dysponował, a na się śpieszy. Bezpośrednio po wyborach ławnikom po 20 zł. za każde posiedze· 
ŁodlZl zupełnie zabagniły gospodarkę pomoc innych frakcyj, które znajdują się · nowowy1brani ławnicy zgłaszali się_ py- nie, a więc w ciągu miesiąca zbierze się 
młefską. Bu~et Łodzi był deficytowy, w bezwzględnej opozycji liczyć nie mó~ł tając Jakie otrzymają resorty czy wy- ładna sumka 600 złotych. A tymczasem 
miasto miało wielkie długi, których nie nie mogło być mowy o prozytywnej pra- działy. Trzeba im było tłumaczyć, że posiedzenia magistratu odbywają się 
mogło płacić, miało stałe niedobory itd. cy. Obecnie frakcja ta dysponuje Już tył przedewszystkiem muszą być zatwier- tylko 1 raz w tygodniu. Miast 600 t~e­
Komisarz in:t. Wojewódzki objął zarząd ko 35 głosami, a więc posiada już mniej dzenl, a poza tern, że w myśl nowej usta ba się będz'e zadowolić 80 złotymi mie­
miejski w stanie bardzo ciężkim i trud- szość, a nie większość. Co z tego wynik wy nie otrzymają wcale resortów, lecz sięcznie ... 
nym. Musiał w stosunkowo krótkim cza-
sie naprawić to wszystko, co w poprzed­
nich latach zepsuła nieudolność i zta wo. 
la. I dziś w przededniu przekazania wła­
dzy ewentualnym swoim następcom, ko 
misarz Wojewódzki informuje nas: 
- - Gospodarka miejska w Łodzi jest 
całkowicie UJ)Orządikowana. Nietylko 

·-zrównoważyliśmy budżet, ale uporząd­
kowaliśmy sprawę długów miejskich, za 
częliśmy spłacać te dtugi, skonwertowa 
liśmy pożyczki miejskie, powiększyliś­
my świadczenia dla ludności - a mimo 
to bilans zamknięcia za rok 19313-34 wy 
kazał 300 tysięcy złotych nadwyżki do 
chodu nad rozchodami. 

Stato się to dzięki temu, że przepro­
wadziłem racjonalne oszczędności, zredu 
kowalem 400 urzędników, zmniejszyłem 
1koszty światła, opału, materiałowe i do­
prtowa<hiłem oo tego, iż budżet miejski 
nareszcie został zrównoważony. Wsku­
tek tego będziemy mogli w przyszłym ro 
ku poświęcić większe fundusze na napra 

. we bruków łódzkich. 
- Jak pan komisarz zapatruje się na 

pozytywną pracę w radzie miejskiej o­
becnej większości radzlecklei? 
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KtfPUJE .PA BJ A N 1·CK.'I E 
DR. Mr.D. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgaerska 11~· 
tel. 246-09. 

Przyjm. od 4-8 w. 30.~ 

niezwykła kDBPBDikiada OSZU łów Ó Z ich 
Członkowie zorganizowanej bandy samochorlami zajeżdża li przed 
sklepy tytoniowe i zmuszali właścicieli do nabywania szy Idów 

(k) Policja kielecka ujęła dobrze zor sklepów do kupowania szyldów, rzeko- r czak, obaj z Lodzi. 
. Kielce, 23 !!rudnia. l skarbowych, zmuszali właścicieli tych; ski, a zastępcą jego był Wiktor Kazimier 

ganizowaną szajkę oszustów, składaja- mo n~ezbędnych sprzedaży ~ytoni?w.ej. 1 Pozostali. 4. członkowie oszu~ańczej 
cych się z 6 osób. _ · . Ofiarami oszustw padło kilkudztes1ę- bandy, rówmez pochodzą z Łodzi są to: 

Członkowie bandy partjami po 3-ch I ciu właścicieli sklepów tytoniowych z Kowalczyk Henryk, Cięciorowski Wa-
samochodem obieżdżati sklepy tytonlo- Kielc i powiatu kieleckiego. lenty, Krasnecki Józef i Krasnecki Ta-
we i przedstawiaiąc się za urzędników- Na czele bandy stał Michał Brożyń- deusz. 

WIELKI śWIĄTECZNY PROGRAM. 

Najweselsza najpikantniejsza pols'ka komedja muzyczna 

Co mój mąż 
robi W· nocy 

W roli gł. Gorczyfiska, Manklewicz6wna, Krukowski, Znicz, Gierasieński 

onm:1111B1am-.mm11111m„„„„ 
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Główna I 
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========~===~J-.N:a:~:pr~og~r:am~tygodnilk Paramountu. Sala dobrze ogrzana. 

HM Kino Rl\KIETI\ J 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 •---------• 
10000000000000000000000000000000 zwany jednogło~nie królem śpiewaków w najwspanialszym superfilmie 

ZEF 
DCIDCDDDDDDOODDDDDDDDDDDDDOODOOC ~· świat JUTRO ~·»IELKA "PREMJERA śWIĄTECZNA! ... p ·1 es"' n"' z d o· by"·" a 

iMfMM#Af*HH amlliiiill„„„ ... „„amE1111mlillmi„11:11„„11111„ 
Począt~ seansów w dni świąteczne o godz. w-ej w poł. realizacji słynnego RYSZARDA OSWALDA. Olśni, upoi, porwie, zachwyci wszystkich be i wyjątku. 

Majwiększa atrakcja świąteczna Łf?dzi To czego jeszcze nie było 
Poraz pierwszy w Łodzi Humorf Smiech! Sensacja! Król humoru 

Marry Peel i Maria Solweg au~.!.!,~.dJl~nu~f!!..o N 
w filmie „ZAGLADA" Buster zdobywa miljony 

Zawrotne tempo! Akcja! Głęboka treś~I Wytwórnia-Tobis film-Sonora Paris i serce dziewczyny. 1001 przygód! 1001 nieszczęść! 

11adprogram: Kolorowy film - nŚ-ty MIKOł..AJ" 
U w a g a. Dla naszych Sz. Bywalców kinowych fotografia zededykacją artysty. 
P O R A N K l - '.2 5, 26 i 27 grudnia 11 rano „BABY"-Anny Ondra, reżyserii Karola Lamacza, wejście 25 grószy. 

Mino dźwiE;kowe • Jutro bezkonkurencyjna premjera wielkiego świątecznego podwójnego programu : 

!;. Y I Hiild9i"iywy111 fow11re111 co ~~Wi';;t;'Y'i'9jF;~::.l":=.!r; EZl\R 1 
(Tancerki z Buenos-Ayres) W roll gł. HAROLD LLOYD Po~zą.tek seansów . D I T A p A R L o w sw1ęta o godziJllle 

CtiOlliLNłANA i,. W roli główne) - piękna włoszka i2-~ 
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Ksiijż · 6agarin pro adził ruletk' w Warszawie, 
Demoą gry c1,gnl1. -·„ Towarzystwo. - Zasady organizacji. Olbrzymia zarobki· rul~clarzy. -
~agan~aczs. - Były fordanser - szantaiy ta. Popłoch. - Po11111.-n11 nie znał1z1ono oprócz . 

paru„ , sztonGw. "Czy my będziemy w gazal eh? ••• •• K1tąi1 „ p1ahowt1a„ 
Warszawa, 2Z ~rudnia. nej". I istotnie, Po pól godziny za1dany oill Jui wszelką nt\d1ielę n Inny -. .- Przograuam państwa, ale dziś na 

Ruletka ciągnie„. PllZi'Y'WłóU to plenłqdze, chociaż pora bek. Wiem więc np„ te jed!lym z takich tem IP'e kończymy. 
Nieda.wno pisaliśmy o tern, te w była pótna - P.O półn<>ey, jest pan, który ma rodz.i11ę, którogo có-

Warszawie narnnożyfo się moc pota- . Takie rozbicie banku zdarza sle led· reczka Jest inan~ jui w Warsz wie tan· Policja . na ruletce 
Jemn~ch lokali'ków, w których pomy- nak bardzo rzadko. Nao~ól niema wie- cerką, którego synek przykJadnle uczę. · 
slowi entreprenerzy drą z ludzi skórę, ezora, żeby b~nk nle obłowił się solid- szcza do sikól, · Ooście podni ~l &łowy i serca za.. 
stawiających na los malej, białej kulki nie. Zarobki banku wabalą się miedzy - TeiO właśnie wieczora - konty. c~ty im bić niespokojnie. Jakto? Co 
cały swój miesięczny zarobek. trzystu a dwoma tysiącami złotych nuuje mój przyjaciel ~ a-ra.liśmy sobie się stała? DlacieSo tak wc:iośnie? Puo• 

Swieżo policja odkryła nowy lokal. dziennie. Zależnie od: frekwencji, daty najspokojniej na jednej i bardziej iaciu ciet dopiero dzięsiąta. Zwykli aramy do 
Mieścił się przy jednej z bardziej ele- (po pierwszym - dochody się zwięk- nych ulic. Zauważyłem, te krupieriy półnooy! 
gąnckich ulic śródmieścia. W dwupoko- szaja,), rodzaju towa.rzystwa- byli trochę niespokojni i co chwila szep„ Krupierzy odmóWili wszelkich WY• 
Jowym apartamencie zbierali się ludzie, tern porozumiewali się ze sobą. Oracze, jaśnień. „Do jutra. propę -ń&tw••· ... 
których ciągnął i kusił demon gry. KUllSY pochłonięci grą nie dostrzegli wtem nic Pa.n Iina.ś ostroinie wyohxlił itowę 

Zastano towarzystwo mieszane: kil- nadzwyczajneao. Co chwila ktoś umó- pJ_iez okno i badtd ullco. Było cłcbo. 
ku przemysłowców, inżynierów, kup- Ale równocześnie z teml olbrzymie· wlanym sygnałem stukał do drzwi i Wlec pojedyńc~o, najwyżej po dwie o-
ców, Jeden architekt, żona architekta, mi zarobkami, .k.tóre wpadają do klesze· „Pan Ignaś'' ~ zarazem odźwierny, soby wypusici~ł .klUentów, KatdY 
~dwokat, przyjacl.ćłka ~.dwok.ata., znany 

1 

ni właściciela ruletki w ciągu dwuch ,,stójkowy" szedł otwierać. chclał ;vyrwać s1ę p1er:vszy. ,,Damy! -
hterat (znany - Jako hterat i· niepoba- trzech godzin (gra odbywa się zwykle WszecU młody człowiek o W)'.Jątko· najpuod - luzfrł<nął Jakiś dtent~}men 
mowany amator ruletki), lekarz, dwucb od dziesiątej do dwunastej w nocy) - weJ wprost urodzie. Zlek'lm siw1eJący, - według regu tonąc@go okrętu I 
st,udentów orai kilku niebieskich pta- ma on także pewne koszty, ·które po· 1 o prześlicznych rysach twarzy, Prz~d Ale już bylo za116ź~o, Na &chodach 
kow. chlaniaią poważne sumy. Przedewszyst I paru laty byl znanym w · Warszawie slychać bylo tupQt clęzldch podkutycb 

Zdarzyło mi się nazajutrz po tern Idem - lokal. W obawie przed policją I fordanserem w jednym z najelegant- butów, Krupierzy w okamgnieniu chwy• 
,,odkryciu'' rozmawiać z młodym archi- ,,ruleclarz" musi mieć zawsze w zapa·: szych dancingów. Teraz widać było, cili ze stołu ruletkę, zdarli zlelone suk• 
tektem, który przeżyl. tę dość drama- sie kilka zapasowych mieszkań. Jedne że ziechai na psy, Ubranie wytarte, po- no, wsypali do worka sztony, porwall 
tyczną scenę konfrontacji z policją. wynajmuje sam na własną rękę l opłaca plamione, spodnie wystrzępione, buciki grabki, Pan Iinaś z nadzwyczajna szyb„ 

- Cmocionujące? - pytam. za nie zwykle komorne. Inne - odnal- żałośnie przekrzywione na pozbijanych .klością poleciał z tetni kompromltujące„ 
-- Ostatecznie -;-- głupstwo .. Tylko, muje od zubożałych lokatorów na ~o· I obcas11ch. Twarz wymizerowana, blada mi u~ensy~jami gdzieś do sąsiedniej 1~· 

uważasz„ bytem z zoną, która się tro- dz iny i dnie i wtedy płaci dziennie od aż chorobliwie. Nie siadał przy stole, debk1 i zmkna.f. 
chę przeięta. pokoiu SO złotych. Do tego dochodzi so. tylko stojąc .lcładł po kilka złotych na - Otwleraćl Pollcla! 

- Kto był wlaścicielem rulety!" wite opłacenie dozorcy domu. Nadto numery. Najpierw troche WYirał, ale Trzeba było otworzyć. Panie, pobla· 
M „ trzeba opłacić t. zw. naganiaczy, którzy przy tak hazardowej grze zamato miał dłę i drżące, jak stadko przepłoszonych niirJera po cukierniach, kawiarniach i innych k~pi.tatu. Wlec wkońcu zgrał się do !turopatw •. zbiły się ~ ~eden kat poko· 

miejscach rozrywkowych werbujq kii· mtk1. JU. Panowie spoglądah leden na dru~le· 
\V } thnwanka korpusu paziów jentów. Tym płaci się zależnie od .. d~- Potem ~tyszeliśmy, te C?ś tam szep- 1 go bezradnie i niespokojn~e. . 

- Nazwisko jego figuro wato w ga- żaru gatunkowecro" dostatecznych k1i- I cze w kącie z panem Ignasiem. Ten mu Weszło czterech pohcJantów ze słuz 
zetach. Iwan Lwowlcz książę Gagarin, ientów rkoło t.000 złotych miesięcznie. czegoś odmawiał. Mlody człowiek wto- by śledczej. Zaczeła sie rewizja, Do· 
wychowanek korpusu paziów. Bieda- _ z jakich s.fer rekrut4Ji\ si~ ci na~ 

1
· żył palto i opuścił lokal. I tu zauważy. \\'.ody osobiste, legitymacje, Dwuch z 

czysko. Ma podobno majętną rodzinę w ganiacze? , łem,, że nlepo~(Ój krupi.erów wz~ó~ł. Na- nich obszu~ato. lokal. Zaglą.da11 pod st6t, 
Paryżu, ale ta odrzekła się o<l nie.go. ~ Są to przeważnie bezrobotni in· · gie 1eden i mch oclłozyt grapki i rzekł obstukiwali śc1~11y ~ troprll Jak wyżły 
Zrazu mieszkał w I<atowlcach, gdzie teli~enci, Indzie w:v-kolejeni, którzy stra- f.!f ośno: po wę~hu. ~hcia~o im. sle krzyknąć ~;i· 
znalazł posadę buch:iltera w Jednem z mowoh: „C1epto„„ Zmmo„. ClepleJl .„ 
biur pr} watnych. Ale szeroka natura . - Jak w takiel zabawie.. diiecbmeJ. Ładna 
ciągnęta wilka do lasu. Poznal jakąś et:zn zabawa! 
Wczną dziewczynę, dla której stracił W rezultacie - po dwu.eh godzinach 
gtowę. J(na]P'h.i. Szampan. Prezenty. Pan Kantorowlcz ośw1adcza się-: I na biibal · "' - · starannych po&zuikwafi - nie znaletll 
Skromna pensja buchaltera nie wytrzy- - Pani Różo, pani iest naliaśnleiszym pro· I - Ha, ha, hal - śmiele 11le ta111ten. - Pru jednak ani rulety, ani sukna, ani grab· 
ma fa . ł(slęcła przymtrnh;to za defrauda- mykiem słoiica w molem życiu. Pani uśm!cch · cle;t to moja żona! Ależ pan ładnie wpadł! j ków. Pan I~naś 1dzieś to 1tcnialnle SPU· 
cle kilkunastu tysięcy złotych. Po opu- rozprasza ciężkie chmury, które gromadzą ~lę I - Ja?." ·Iścił na llnco do ntl zkanłn o pletro ni• 
szczeniu wiezienia wytworny dawniej, na horyzoncie. Uśmiech pani działa na mnlo • tej, z którent Jut był w ~roiu1ulonlu. 
a dziś jeszcze bardzo piękny i rasowy Jak błyskawica podczas burzy.„ 1 Rzecz dziele się w kawiarni amerykańskie). I Tylko u kilku niedoświadczonych gra· 
mężczyzna jedzie do Warszawy. Na - Co to Jest u licha! - grzerywa pani Wchodzi inłod;i;ieniec z podlotkiem. Sio.dalą ! ciy znaleziono w kieszeni od kamizelki 
wyścigach poznaje bookmacherów, któ- Róża, - czy pan ml się ośwlado:ia, cz>' podale przy stoliku. Kelner podale coctalle, I parę sztuk„. sztonów. „Skt\d panowie 
rzy proponują mu spółkę w potajemnym pan komunikat meteorologiczny' I - Czy pani mnie kocha?„. - pyta mlo<l11e i to mają?11 

- Naprawdę, niewiadoma co 
domu gry. W ciągu pót roku uciułał so- * nloc. odpowiedzieć. „Od babci na imieniny 
ble nasz książę taki kapitalik, że posta- W k 1 1 tk ło i dwuch znaJomych - Bardzo„. dostałem„. ?" - Nie uwierz!\! "Więc 1 
nawia dziatać na własną rękę. Wyn.al· aw arn spo 3 s ę . • ! - I chce pani wył§ć za mnie zamąt'.' tych zakłopotanych, ntewyrdhych min 
mufe mieszkanie I korzystając z szero- Nagle odzywa się Jeden do drugiego. 

6 
ść d l - z całei duszy! widać byto, te jednak - ruletą!. 

kich zrmlomości, ori~anlzuie ruletkę pod I - Pan wybaczy, ale muszę Jut .P i ~ I Młodzlenleo wzywa kelnera i rzuca mu: Książę Gagarin z całą godnością OŚ· 
własną firmą. domu. Przypomniało ml się włagnłe, ze sfuż:ic I - Panie st11rszy, pastora na dwie osoby. wiad.czył że winę bierze na siebie że 

Prowadzenie ruletki potajemnej nie ":uła 1 żona mola została sama w mleszk•· 1 tylko szybko! to są leg~ 5[oścle, którzy nie mogą z; nic 
jest rzeczą taką prostą i łatwą. Przede- mu„. . mnlal- odpowiadać. Bardzo się znalazł dżentel-
wszystkiem organizator jej musi miec - Jak to dobrze, że pan mt przypo 1gć d Na fa11· radJ. oweJ meńsko. Wiec tylko skończyło $ię 1111 
pewien ~apita!. Musi być zawsze WY· I odzywa się drugi. - Ja tet muszQ 0 I wvlegttymowanht wszystkich obecnych. 
płacal11y, t. zn. musi być przygotowany domu.„ . . ż lat -!!- Pań także. Do kartoteki poticyjneJ. 
na to, że jeden, drugi szczęśliwy gracz - Dlaczego, czy panska zona te zosta 1 PONIEDZIALfl(, dnia %4 grudnt9 - Czy my, proszę pana, będziemy 
rozbije mu bank. To też organizatorzy sama w domu? KOLENDY N4 fALA'CH ĘTfRU. figurować w gazetą.eh?~ pyta drżącym 
tej impre~y wchodzą zwykle W spćłke - Nie, ale służąca._ Slwęta Bożego Narodienia. nąJplokniejsze 1 j głosikle:n Jakaś pani. 
kliku kapitalistów, u których mają kre" • • • nairądośnlejszc i wszylltlool\ świąt obchodzQ. - Nie. Odpowledztalno§ć catą pono-
dyt po kilka l kilkanaście tysięcy zro- W ogrodzie siedzi na ławce pan Ciołek. 0 • ne były z da.wien dawna :izczegOl~lo uroczy. I sza, tytko organizatorzy. Zresztą są to 
tych. Gdyby się choć raz zdarzy to, te bnk nleio wnrzewa &ię na llłońcu Jakiś n1ezn11· ścl.e a ozdab1~ne bywały I są dotyc~czas tym I inani na bruku ~ bookmachorzy. 
ruletka nie ma pokrycia - gracze od Jomy Jegomość. na1bez~ośredn1eJs~yi:n wyraz~m htdiJc1ch \ICZl.16 W rezultacie biedneiygko Giurarłn 

. · Panowie zaczynają gawędzić ze sobą I pu Jakim Jest muzyka 1 .śpiew. Swlęta te stanowh\ · · 
padhby bezpowro!me, . bowiem niewyczer)')ane t zawsze aywotllt trei~ dostał pół roku wied nia I Młaiiano JO 

Pamiętam ~ )ednego razu, pewien Paru minutach rozmawlaJą Jut Jak lltarzv zna· dło dla inweneli łwórer:el poet6w, mitJarzy na 2.000 złotych kary. 
fabrykant warszawski wygral dwana~ lont!. cz.y. muzyków •. Na/tywieJ Jednak; I naJpraw~zło Nie, stanoWC!6, nie wled~le mu ~le 
ście tysięcy, których krupier nie posia· W pewuel cbwlll zbliża się Jakaś pani. Pan w1~1 .od9zuwa Je ucl. W radosnej ekstaz1~ I w Polsce, Onld4llll · 
d t bi Zechce pan zaczekać Ciołek trąca sąsiada łokciem I mówi: I uniesieniu znaJduJ.e upu~t dla ~WYCh podmo. • 
a przy SO e. •• , . NI b t lk 1 _ Jaka potwor słych uczuć w pieśni, pieśni op1ewaJąc1j Boh 

pól godziny na wypłatę panskiej wygra - ee pąn Y 0 spo rzy„, · Narodzenie, czyli w kolendzlo. Plo•(I ta nie I 
.va, •• !$• ii W• jest zazwyczaj dziełem Jakiegoś określonego 

. autora, lecz tworem. który jakby sam się z I 
Konkurs kto'ry poruszył cała Polske 1 ~1~~iezr~z~!~iątki~\~t ~~~ki 1~~p~ś:tci~~~ilgoi 1:1 
-.;~~~~~,~~--~-:..----~~lll!llll••l!llllm'łim!!!lfi!ml---~· I stal. Albo, ieżeh nawet pochodzi z pióra kom- I „ , · po1ytora, wówczas przejęty przez szerokie · 

VonkUrS na nOWelkP, który ZOStat .[ l ~ • ' ~ •1 e ~, ['I Warstwy społeczeJ\StW!l, llłllj8 S!Q WhtSDO.ŚQią l 
l\ " . o " l I n n o Uf ludową, a autor jest wówczas zupełnie obo-. i 
rozpisany przez popµl11rny tygodnik J r; ft let11y. Bo lud przy11waia go sobie, mo4yf4\(uje I' 
beletrystyczny n . . stosownie do swego temperamentu, wkłada 

0 .., 1·„rrn<>ł powodzenie prawdziwie rekordowe. Jak dotąd wpłynęło JUZ weń swą włą~ną dusze. l\olemly PQ\s!(I~ są r 
" """ „ · k · p· d · d' · dl , tąksamo charakterystyczne dlit lądu polsk1e~o, · 

kilkaset prac, ze wszystki~h ~tro? raJU.. ierwsze 0 . powie Zl a jak Inne jego pleśni I tańce. I 
uczestników konkursu zna1du1ą się w nainowszym; świątecznym UU• I Kalendy polskie stanowią dzhiki swe! pro-
merze c. T. P., który już się ukazał i jest wszędzie do nabycia. , ~tocie. swęj melodyjnej pleknoścl I rzewnej j 

Znacznie powięk~iony ten numer zawiera całość powieści p, t, 1 ~~~~:Y::
6~f: ~i::o.~to~i:y!h rł:~~~r~gń lud~: 

r ... •• u ze'' ~f~a~vzrusień clla Ki\Żliei:O Pr~ecietnego czlo- ' '' „ Pol~kie Radio da w ciągu dni świątecz-
umawiający kulisy szpiegostwa przemysfow~go, obszerny dział rozry- nyoh sluchczom swYm wiele okazji do pr1y-

we1,1 r"'dY pani Jvy i t. d. pomnienia sobie lub poinania tych przepięk-
4 " C...,NA EGZEMPLARZA _ 30 GR. nych pieśni, nuw;vclt i starych, ludowych i ar-

._. tystycznych. AµdycJe lcolendowe nadane b!jdą 

L•••••••••••••••••••••••••••••llii w. dniu 24 irudnia. 

Najlepszy 
~odarunek owiazdkowy 

dla d~ipę- 1 , m.łodzidy i 
dorosłyc}l 
tQ 

Przygody 
Pata i Patachona 

które uk{lzały się w spr~e, 
daży jako SPECJALNY 
ALBUM 

SO „, 



KSIĘZYCOWA KOCHANK 

STIQ::S3CZENm POCZĄT.KU POWlEśCI. znikło, niby cień. Lecz tlwa dni potem, zaginął w tajemniczy sposób. Skoro po Takie to i inne jeszc?.r hio;;trrje opo· 
· Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- świeża komora zawaliła się, J!rzebiąc kil upływie roku zaginiony nie zjawił się, wiadali starzy górnicy. 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- k b k B 
wani członkowie .. Bractwa Satanistów" na u ro otni ów. o musicie wiedzieć, że brat jego Józef objął po nim gospodar- Lecz młokos, który d(;pir.ro C•J po-
swoje potajemne nocne obrzędy. gnomy podziemne, aczkolwiek naogól kę„. Obecni zrozumieli teraz tragedię wrócił z wojska, nalał s ;11ie k;eJich wód 

Pełnym grozy i wyuzdania orgJom patronu- sprzyjają ludziom, nie lubią, jeśli się je biednego Macieja. Wzburzeni górnicy ki i wychylił g') jed:iym h ~tL!St~m. 
ie zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, prześladuje i mszczą się potem na swój wprost z kopaln, .i udali się tłumnie d.o A potem powi"edzia/, śmi..,;:.>'~ się: 
:zwana „Ksieżycową kochanką''· 'bi '" '·i 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Drefni- sposo za?"rody br~tobOJCY. Lecz. Józef, dow:e i - To wszystko ~ujda !Ja resorach! 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. Inny z górników skinął poważnie dz1a~szy ~1ę ~ porę o grozącem !Ilu me I Niema żadnych wilkotakl'.J'v ani upio­
Oto w przeddzień ślubu zgmela w niewyjaśnio- głową: . b~zp~eczenstw1e, zemknął w pole 1 sch.ro rów!... A jeśli po szybi -:: .An..lsl:-tJ:ja·' 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. - Takie gnomy, o których opowiada mt się w lasy, których wtedy było Je- włóczy się j<JJ<g .~uch. to iiic;;hze „Jn te-
$Jad krwi. jaki pozostał na posadce w jej po- liście, ży1'ą tylko w ~órach kruszcowych · I h I t , k" P 
koju swiadczy o tern, że prawdopodobnie po- i; szcze wie e w o sz yns iem. rzez raz do mnie tu przyjd1,:r . napije Si\: ze 
pelnior.e zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej i kopalniach rudy żelaznej. U nas, w wę trzy dni błądził tak o głodzie i chło-. mną wódki l 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- glowych szybach, niema ich: tak jak d.~i~, uciek~jąc przed obt~wą żandarme I I dodał buńczucznie~ 
zynier Janusz Skrzycki - i szalf.je z roz· mysz żyje chętnie w młynach i spich- rJI i górników. Wreszcie czwartego _ Ja fundui!-! 
pa'f~· samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- rzach, a natomiast nie zobaczysz jej w dnia znaleziono go wiszącego na dębie. 1 W tej chw.ii1 zdal:::k:l d.:szcdt efo 
staje aresztowany w pociągu przez znanego kanałach, gdzie znów lubią żyć szczury, Morderca powiesił się sam. Nie mając uszu pijących V' gosp,:dzk górn i!\ 6W 

detektywa Henryka Petronia. tak samo i małe karzełki dobrze się czu powrozu, użył do tego kawałka drutu, stłumiony okn,yk: 
Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał ją tylko w kopalniach żelaza, unikając który tak bardzo wżarł mu się w gard-

1 
Zgiełk teu rós! i pntdn:r.I z ka.dą 

uśpić czujność eskortus_ących go agentów i wy- węglowych szybów, ~dzie znów mieszka l • · I · · · dd · l'ł ł • 
skoczyć przez okn<i wa1otonu. d i; 10, ze oma IZ me o zie I g owy Jego chwilką. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka ją ziwne stwory... od tułowia... - Co sk ~-tato? - zerwaii się 1'be~ 
zostaje ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- Odświeżył ~ardło łykiem piwa i cią~ Wś.ród ogólnej ciszy skończył gór- ni ·e·sc 
. k d k w i; i; I . z mi J • 
z o, ete tyw opatrzył jego rany. dzięczny nął dalej: nik opowiadanie. Nagle UJ. rzeli, że nad wciś..:lem dJ 
-Opryszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniej W t k" ób d h "k · 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam - Do najstraszniejszych upiorów, o a 1 spos . ~c m cz.emme za- szybu „Anastazja" zakwita wielki pió-
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- jakich słyszałem, należy upiór błądzący I ~ord9w~ne~o MacieJa Wnęc1ka. nawet ropusz dymu. 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- pół wieku temu w podziemiach kopalni . 1 po. sm1erc1 ukara.t swego .zabóJcę. j1. Następnie nadleciał pół żywy ze zmę 
tems~::t:!,i~a;~~f~~~~~ gl~~~al~d~~\zpitala holszyńskiej. Widziało ~o na oczy wie-., co. s.1ę tyczy sameJ kopalm helszty_o~ czenia posłaniec, który krzyknął przc­
więziennego a detektyw Petroń jedzie swoJem lu ludzi. Był wysoki, obrośnięty, paznok skieJ, t~ od tego czas~ przestało w meJ raźliwym glosem: 
autem do pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiąziul cie miał na pół łokcia. Tylko że głowy straszyc. .I i;zec~ dziwna: .tego sam~- _ W szybie , , AnastazJ·a·~ ogic~"!. .. 
zagadkę zniknięcia pięknej Henriety Dreźnie· nie nosił na karku, ale pod pachą. Spoi'. go dma, .' kiedy Jozef Wnęc1k. P.opelmł 
k' · b t dn t b ł Wszyscy do remizy straży ogniowej! ... 
ie~a drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje rzenie zielonkawych oczu tej strasznej samo OJS wo, ? ~uy o w sz~ ie zy ę ~u Or6rnicy zbledli. 

przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki czaszki byo okropne: kto ie raz zoba-
1 
dy .tak .b?gateJ, ze przez wiele lat ~1e 

wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety czył, ten musiał do roku umrzeć. Były to, mozna. JeJ bylo "".yeksp!oatować. I Je- Twairz starego górnika zszarzała. 
Dreznickiej. ieszcze czasy, kiedy kwitła wśród ludzi Iszcze Je.den osobhwy. szczegół: o? teg_o Usta jego stały się ciężkie .iak ołów. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie histor.Ję, bogobojność i wiara w Bo~a. cza.su. me zdarzyła się w kop:t.lm naJ- On .zaś, spojrzawszy na młodego nie-
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o me- I'> t k t t f k d b u k ł 
samowitei głowie na cmentarzu. Udaie się więc Kiedy więc upiór srożył się coraz mm~J~za na~e . a as ro a - Ja g Y Y 0wiar a, szepną : . . 
do szpitala. odwiedzając rannego apasza. bardziej w podziemiach, wprowadzono czyies. zap?b.ieg~1we ręce .czmv ały na.d , . - Oto .masz: du~h 

1 
podiz1em1 stawił 

Brzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje do kopalni pewnego świątobliwego za- zdrowiem 1 zyc1em pracuJący.::h górm- 1 się na twoJe wezwame ....• 
niesamowite rewelacje. ków • 

Henryk Petroń udaje się nocą na cmentarz, konnika, ażeby ów odprawił swoje eg- ' 
gdzie jest świadkiem; jak kilka zamaskowanych zorcyzmy i wyploszył złego ducha z 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego szybu. Zakonnik przeszedł na klęcz-
granitu. kach długi na kilometr prawie podziem 

Detektyw dorozumiewa się, że jest to ten sam h d k 

Rozdział 21. 

§dJ.J piani~ S~IJ6 OJ~fl oOJ~ grób familijny, o którym wsoominal mu ranny ny c o ni , m~dląc się żarliwie i kr?-
kasiarz.. . . . · piąc wkoło. święconą wodą. Wreszcie W głębi kopalni (spowodu niedzieli) rali szeroko bramy garażu. Trzeci 

Wślizgu1e się więc do grobowca8 I f~st doczotgal się na kolanach do komory, nie byto dnia tego nikogo z wyjątkiem rzucał rozpaczliwie na tJrn1-.~e głośny 
świadkiem nocnego obrzędu ,,Bractwa atams- w któreJ· obrał sobie siedz1"bę potworny · d q,lA. 

tów". "ó z . . . 'nocnego ozorcy. alarm: „Gore!" 
w pewnej chwili ,,Kslęiycowa Kochan~a" upi r. akonmk gę~to pokr.opą Ją. w.o- On też pierwszy dostrzegł kłęby diy- Jeszcze parę minut, a oto zaroiło si\ 

i;iods~nęła f!1U ku ustom czarkę. ~etroń. ud~1ąc, dą, poczem, pomodhw~zy SI~ zarhwie, mu, wYldobywające się z głębi głównej od dzielny.eh górników. 
ze pii.e. wciągnął w no~dr~a powietrze - 1 ru- stuknął krzyzem w ścianę I zapytał: sztolni Jak kto stał i w czem był, bez ma 

nąl M1/:t~~~J i~&iv z0d~~~es'I:~;,al intruza. kazał „D~chu ~oku.tujący wzy.wam ~ię, aże- ~ OdkryWszy straszną prawdę, PO· rynarek i w świątecznych ubiorach . \\ 
go związać i zostawić w głębi grobowca. bys ~owiedzia.l, czego z~dasz ·. Trzy- biegł co tchu w stronę wyjścia... Do· munduirach strażackich, wdziewan ych 

Narzeczony Henriety Dreżnickiei jedzie do ~rotme poi:iawi~ł bogob~JnY mmc~ .swo padłszy do stojącej tam budki, połączył na siebie po drodze, pędzili na miejsce 
zurichu, gdzie ongiś studiowała jego kochana, Je zapytame, az wreszcie z za sc1any się telefonicznie z mieszkaniem dyrek· zbiól:1ki. 
ażeby d.owiedzieć si~ od dentystki,_.któbrad leczyh- odezwał się grobowy głos: „Żądam spra tora kopalni NiemnieJ· wszyscy prawi·e zdoł ali" 
la Henrietę, prawdziwych rewelac11, u zącyc. wiedliwości" Na to mnich· Jakiej T l k"Jk d b h h ·1 · 
w nim wątpliwości w autentyczność przysłane1 . dl" ·, .. d d h · " . rwa o I a o ryc c WJ, zamm porwać z domu pasy z toporami i stra-
mu głowy. sprawrn i~osc1 zą asz, uc u ~traszh- udało mu się wreszcie uzyskać połącze- żac.kie hełmy. 

Dzięki. ce_nnym wskazówko:n Stefa~a Brzy- w~? Po.w.iedz,, a. z~,dość uczymone, ~ę- 1 
nie z nic nie przeczuwającym inżynie- Dzwony dzwoniły coraz rozpa cz!i-

tewki uw1ęz1ony Petroń zost~1e ~wo~mony ze dzie twoieJ prosb1e! I znów z za scia- rem którv gościł u siebie małe towa- . . tr<>ibka trąbiła coraz bardzieJ· ner-
swego. więzienia. Okazał~ s1e. z~ Jednym z ny jęknął głuchy głos: „Zginąłem niespo rZ"''s'two-.zapalonych t , b ·ct· wieJ, "' 
czlonkow bractwa Satanistów iest grabarz d · · · · , "ć J arna orow n za. wowo, a karni górnicy, zahartowani w 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym" ziewanie, me m~gą.c się oczysci. z Inżynier na U:POrczyWe dzwonienie twa,rdej pracy i przywy!kli do patrzenia 
Opryszek ten zdoła! jednak zbiedz. grz.ech6w, którem1 się .sk~lałem -:- I po telefonu, bardzo niechętnie przerwał śmierci w oczy, irozpoczęli swoją akcję. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk „,are~z- tęp10ny zostałem na w1ek1 !... zgmątem wspaniale zapowiadającego się szlema 
t~wal kręcącego się. n~cą r0d 11alace,mv dr~źmc- przez swojego brata, skąpca, który nie ażeby z kartami w ręlku d"'J"ść do apa~ W mig WY'Ciąignięto sikaw'ki i węże. 
kim osohnika. nB"'" <k •em z,"TJ"' l1 1'1t 8rr• n_ h d . l"ć . . . V S.pecja!na dmżyna ratownicza. złożona 

Aresztowany zachowuie się bardzo ordynar- c cą.c zie I się .ze m?ą OJCOWI.zn~, W ratu. 
nie. z testamentu starego Dreżnickiego wynika, głębi kopalni odciął m1 głowę s1ek1erą, _ Hallo, czy pan dy;rektor? _ usły- z najbardziej doświadczonyich górni-
że po śmierci Henriety staje ~ie on spadkobier- poczem trupa mojego zakopał w porzu- szal ~goraczkowany głos · 'ków z maskami gazowemi na twarzy 
cą. poło.wy. Dreźnie. Pada więc !!a niego po· conej sztolni... żądam kary na swojego _ Taik. to ja dyirekto'r Wagner' znikła pod wodzą inżyniera i starego 
t1e1 rzeme: ze to on ~amordował p1ękn.ą pan.n_i:. mordercę i tak długo nie przestanę błą- N' . ' 1. . ' ł "b ·:" sztygara w wejściu do szy1bu. 

Warmm udowodnił, że wraca w te1 cbw1!t z d "ć . d ó.k. . dl" Ś . . 1ec1er:p IWle przerwa mu Wl fUJąCY J h ·1 d b" 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat Zl . tut:iJ, op l sprawie. IWO Cl m.e glos: · eszcze C Wl a, a prze oczyma Z le-
w więzieniu. _ Zostaje więc zwolniony - i ie· stame się zadość? Zakonmk pochyhł _Ratunku panie inżyinierze w szy- glyich ze wszystkich stron widzów scho-
dzie do Dreźnie. nisko głowę i zapytał: „Kim byłeś za ży bie pożar! ' ' wal ich gęsty dym. 

Istn~e~ą .Poszlaki.' że sprofan~v.:any został cia, 0 duszo nieszczęsna? Wyjaw Karty "'"'""""dły z drż<>ceJ· dlon· d _ DrużYna ratownicza szybkiemi kro-
grób meiak1ej Stelh de Coor. Pohc1a dokonała d · b Ś l" k Ć ek "'J lł'°' " 

1 Y kami przebiegła zapełnione dymem ko-
ekshumacji ciała - i znaJduJe w trumnie tru- nam praw ~· a~e Y my mog I . u ara r tora. rytarze, kieruJ"ąc się w stronę pochyl-
pa dziewczyny - ale bez głowy. twego zabóJcę? Głos z za ściany od- - Co?„. Kto mówi? 

Ponieważ St~lla de Coor była bardzo P.o- pa.rr po chwili milczenia: „Udajcie się z - Tu nocny dozorca kopalni!... Po- ni, objętej przez ogiep. 
dobna do Henriety, powstało przypuszczem~, teJ komory w pierwszy chodnik na Je- żar wybuchł w głównym chodniku. Szczelne maski chroniły ioh pirzed 
~~1:1~~~ąP~~M~na swego czasu do Dreznic wo i w od!eg.łości pi~~~ziesięciu kro- Rozszerza się z szaloną szybkością!:.: uduszeniem, niemniej goni.co stawało 

· Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął ków od weiśc1a zacznIJCie kopać, a do- Na pomoc! się nie do zniesienia. 
się przypadkowo w okolicy Jesione~ Maly~h wiecie się tego, o czem chcecie wie- Dyirektor Wagner cisnął słuchawkę. Zdaleka dostrzegli pierwsze nłomie-
na z?iegłeg~ grabarza Piotra Owsa .1 w czasi~ dzieć''. Tu rozległ się za ścianą raz je- - Pożar w szYlbie _ kifzYlknął do nie. 
walki zostaie zastrzelony przez iego towa szcze jeden straszliwy jęk tak okrutny, znieruchomiałego towarzystwa. - Zakładać węże do najbliższych 
rzyR~a\~nocześnie stwiMdzono, ie w głębi szy- że obecni zbledli z trwogi - poczem Nie tracąc głowy, połączył się z re- hydrantów'. - komenderował inżynier. 
bu „Anastazia" zjawił się cień tajemniczego wszystko ucichło .. Zakonnik P?lecil ~e- mizą straży ogniowej, poczem ro~a- zkSpraw!11 górnicy w mig ~pełni!i ten 
garbusa. . . . . raz obecnym górmkom udać się z mm zał uderzyć w dzwony alarmowe. 1r? az. Biały Wą'z, puszczone.i ze s1kaw-

. Byl t? rz~czkwi~cib ~~f.!Ja 0~1t~s~i~~~Y d!~~~ razem we wskazane przez pokutującą Porwawszy skórzaną kurtkę i ma- k1 ~ody, z sykiem runął w kłęlbowisko 
~o 1~~~~~w~znfan t~Jkopralnl. ~u~zę miejsce i rozkopać, zi~mię. Jak- skę gazową, wypadł ze swojej willi, kie- og-!11~. 'f uman .dY!IlU st~ł ~i~ j~szcze bar-

zez ogromne było przerazeme kopaczy, rując się w stronę szybu. I dz1eJ meprzemkmony 1 c1ęzik1. 
Górnicy patrzą uważnie, aż tu kie~y po kilku minutach wygrzebali Minąwszy gęste kirzewy ogrodu, nj- Le.cz ju~ ak~ję s.woja, rozpoczęły d'al-

szurgnęło coś po ziemi - coś mniejsze- szkielet człowieka, obok Mórego leżała rzał kitę dymu, chwiejącą się nad wej- sze s1:kawk1, z1ewaJąc wodą pałąc~ się 
go od szczura, ale jeszcze bardziej r?W1!1o odrąbana czas~ka i zardz~wi~la ściem do szyibu. . . sztolmę. _ . . . 
od niego zwinnego. - Był to malutki 1 s1ek1era. Na spróchmałym trzome sie- Jęk wyrwał się z Jego piers!. - Chwała Bogu, ze me zbrakme 
karzełek z białą bródką - gnom pod· i kiery tej wyryty był napis: ,,Józef Szyb „Anastazja" płonął rzeczyWiś- !1a.m :wody! - mI"?czal sam do siebie 
ziemia. Na widok ludzi, wskoczył do nie ; Wnęcili:". Obecni zrozumieli wówczas I cie! : 1~~ymer, błogosłav~r1a.c Podziemm1 stu­
wielkiei szoarv, przez którą z trudem całą prawdę. We wsi pobliskiej miesz- Rozpacz i strach dodawały mu skrzy- az;~nkę podskór~eJ wody, która wre­
przecisnęła~y -się -~ysz i ~ni~nął w_ niej k~ł? przed !a!~ dwuch roln.ików. - gór 'deł. Kilka r:iinut P?tem. był już obok bu-I-szcie przy.dała się na coś. 
bezpowrotnie. Prozno chcieli go kilofa· mkow: Mac1ei 1 Józef Wnec1kow1e. R_ów j clynku strazy ogmoweJ. (D I 
mi wykopać górnicy: małe . stw.orzenie no _czternaście lat t~u Maciej ~n,.~k D.waj d~urujący ~mcy (oztw:ie- a SZY CiilCJ )UllO) 



Kino-teatr Wielki świ~leczny program arcydzieło wg. powieści Herczego 

11 Listopada 
(Konstantynowska) 

16 
W roli gł. 

Nadprogram tygodnik 

Tibor v. Halmay, Paweł Javor, Margit Dayka · 
Paramountu 1 Pata. - Sala dobrze ogrzana. 

Dr. med. PRZYCHODNIA Matli i! I 

Lu bicz We~e~~?s~~1~!~zna 
SpecJallsta chorób Spec. chorób skórnych, wene• ZAWADZKA 1 tel. 122„73 

uszu, nosa. gardła i krtani rycznych I moczopłciowych ' 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do OLLA 

Ł6d:f. ul. Piotrkowska 164 Ceglelniana Ni' 7 Choroc;;n!~n~~y~z~e d~ 1~0~!~~~~1owe KIOP)l. MJnka" 
teL 125-26 telefop. 141-32 1 skórne. (Porady seksualne). „ li 

przyjmuje od 4 do 8 wlecz. przyJ~uje. od .g. 8-10, 12-2. 5-8 w. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna • 

kl<ljnot higjen~ 

w eif LICKA w m~Z<•ł• ·~:.!:: 0-U '"": p~~·~d: ·;·;:;:1:~ H R iKii n er I Mikoła'f eornsteln 
PRZ:PROW.01llA s1e NA UL I H. Klaczkowa Dr. Heller I • c~~~~gM~"::r~CE 

SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) położnictwo i choroby kobiece CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE narutow1cza2s99'sll piętro R•GOWSKA 5 
Nr. teL 194-0.J. I p t9 I MOCZOPŁCIOWE. Tel. 1 • • 

Choroby s>lrne I weoeryc.:oe OltkOWSka • T tła 8 tel 179 go Choroby: wenerycżne, moczopłciowe (wejsole Sieradzka 1), Tel.191-08 

przy)muJe ~rt.iety i dzieci od I do 3 tel. 213-66 raugu ' • - V I skórne Przyjmuje 10-12 1 16-20. 
I od 7 do 8-eJ. _I przyjmuje codzien1I1ie od lO-i2 pr~yjmu!e ~ 8-11 I od 4-8, Przyjmuje od 8-10 rano I S-8. 

. w medz. 1 święta od 11-2 popoi. W niedzielę I święta od 8-10 rano. DOKT6R 

L E C Z N I C A I t 5--8 wiecz. dla pad oddzielne poczekalnie. Od 1 2 · J Lecznicy orzy ul z H k k• 
CENY LECZNICOWE dla niezamożnych ceny lecznic. - prz~:ii:r:k;;ł 17. • enmy ows I 

PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 - I • i 
(przy przyst. tramw. Paojanlcklch) I Choroby zw1·erząt 
2 razy dziennie przy)mulą lekarze c H o R . z y na ruptury, Chor. skórne, weneryczne I płciowe 
wszystkich specJalnoścL Gabh;tet dent. • Lekarz weterynaryjny przeprowadził się na ul. 

r'!~~~:y~a 3J:~~:~ie~!:~:!:;e r:::ie:~', . .::.:~~~~:~::t:=~~l~stupa M1~!!~~" ~· ~ ~.~ i:P.~pd~a1~~ot~~~::i ~p~r: 
Porada S ZIOie. RUPTURY. iakoteż kalectwa ni~ Wyjazd do chorych zwierząt, 

Dr. Jiln Polilk 
wo

1
1no zanied1b.dywk~ć. gdyżbskudtk1 przvimurod°!z.ie7iep.odp. 9 00 1 

DOKTÓR I 
d a.1 życia u z iego są ar zo 77 R 1 li niebezpieczne. Ruptura staje sie NAWROT fa, 2 p, Tel, 175- • • c • r 

wielka jak głowa ludz.ka I SJ)O· Ceny lecznk:owe. wr WJ 
ul. NAWROT Nr. 7 wodować może śmiertelne powi· li SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· 

Tel 164·21. 
chornby wewnętrzne I itllerir;lczne 
(astma. pokrzYWka. migrena. reu· 

matvzml 
godz. przyjęć 5-7.30. 

Elektro i światłolecznictwo. 

Or. MED. 

M. lewinsonowa 
CHOR. WENERYCZNf I SKÓRNE 

(dla kobiet I dzieci) I 
Piotrkowska 86 

front li p., <'el. 143-63. 
Przyjmuje od 11-1 I 4--6 J>O J>OI. 

Ceny leczntcowe. 

DR. MED. 

M. ~ un~ntein 
akuszer- ginekolog 

P·omorska 7, tel. 127-84 
Prżyjmuie od 4-8-ei ----- .:---

Lekarz dent. 

Tekst i klisze 
zastrzetone 

kłania kiszek. tn[lDl.[ft ,,WIDZEW NvcH 1 WENERvczNvcu. 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne ~ Leczenie niemocy płciowej. 

gumowe mojej metody usuwaia radykalnie naj- Lekarzy specjalistów I Gabinet den· Południowa 28. Tel. 201-93 
niebezpieczniejsze i na!zastarzalsze ru1Jtury: u przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
meżczyzn. kobiet 1 dzieci bez operacJL . tystyczny ROklclfiska ff I, wiecz. w niedziele i świeta od 9-1. 

NĄ SKRZYWIĘNIĘkregoslµpa przeciw two- t.el. 234-44 l • d • • 
rzeniu sie garbów · i irutlicy kości lecznicze gor Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. ~ • NalnWl!~sz~mllttł'2ill~ 
set:v ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. plas- Stacja zaJ;Jobiegawcza. Czynna od 8 r. JHJli 
kich ł bolacych stóp, . wklady ortopedyczne. - do ' s w., w niedzielę od 9--l•eJ. 
Sztud:tle nogi ~··r~će. Na obniżenie żołądka i ki- PORADA 3 ZŁOTE. zaszczytzawiado-
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- mlć Sz. Klientelę. 
daże na ruptury powrotne Po operacJL ft Zakłady Rowerowe Stanisława Krze-

Zakład Ortopedyczny: mińskiego z dniem 29 grudnia 1934 r. 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa zostają przeniesione na ul. Plotrkow-

lód:t. ul. Wólczadska Nr. 10, (front. parter) ską 167, tel. 227-74. 
tel. :m-77 Warsztaty Piotrkowska 61, w po-

30-letnia praktyka oelna gwarancja. dwórzu. 
UWAGA! Od l września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezple· 
.:zonych w Kasie Chorych m. t.odzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sfe 

. ? 
I ' 
~;,,.;, 

2AS1'050WANIE. : ·· 

BGLE GŁOWY 
Z powafanlem 

ST. KRZEMl~SKI 
chorych Jest konieczne. Ceny t>rzystepne. 

PODZIĘKOWANIE. 
DziękuJę serdecznie W. P. Dyr J. Rapaportowi w Łodzi, W6l­

cza11ska IO i asystentce WPani frydryce Flekman za założenie mi 
Sllecjalnego bandaża przepuklin owego ortoped. po przebytej operacji 
brzucha i zauważam, że Prof. Dr. Tomaszewicz, chirurg i ordynator 
Szpitala Ubezp. Społeczne! w Łodzi orzekł, że założony mi bandaż 
jest wielkiem dziełem ortoped. i nader umiejętnie wykonane, dzięk 
emu bandażowi jestem dziś zdrową i uniknęłam kalectwa z powodu 
powstałej ruptury po operacji. Polecam WiP. Dyr. J. Rapa1Jorta I ie· 
go asyst. Panią frydrykę Flek man wszystkim cierpiącym na ruD­
turo. 

(-) P. Szyff. 
Łódź, 15 grudnia 1934 r. 

H 'ICi RENA. NEWRALGJA, 

BÓLE ZEBÓW, 
GRYPA .. ;PR .ZEZl~BIElllA 
~ÓLl!:ARTRETYCZNE; 

STAWOWE . KOSTNE . i T. P. 

lĄDA)CIE W APtEKAtK PROSZKÓW 

ZEZUA8R. KOGUTKIEM 
w ORYGlllALNE" OPAKDWAlllU 
PO PROSZKDW W ·PUDEŁKU . 

DOKTóR 

„SZLIP"'-• 
„--Fabryka Luster I 

77 Kilińskie. go 77,etel, 158-37 
poleca trema, luat a wszel­
l!:lego rodzaiu za rgotówkę 

I na spłatę 

I WYPOŻYCZALNIA sukien balowych 
i ślubnych oraz smokingów. Ceny 
przystępne. R. Pastawelska, Cegiei­
nlana 23. 24. 

PANIENKA, wdowa na posadzie, czy 
DR. MED. DOKTóR KL I N 6 ER posiadająca własne przedsiębiorstwo, 

L N IT EC KI 
czy tż trochę gotówki może wyjść . w "·agunowsk·1 . zamąż za .kawalera majstra na posa-• U dzie stale!: Oferty w Administracji 

przyjm. od 4-7 PP• Powrócił Pi:trkowska 70, te1.1s1„sa. 11>ec. I C::':~óww<::;::;n:;~uar!~mycb „Expressu pod Nr. 18759. 

ul. Pomorska •ta SJ>Ec. CHOROB SKORNYCH WENf. SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE Leczenie niemocy płclowel. FA LAL EU M 
J. Wi~lJń~~a 

tel. 16-222 RYCZNYCH I MOCZOPlCIOWYCH RYCZNf I MOCZOPŁCIOWE A d · 2 t I 132 28 
----------- front, I piętro (Leczenie nlem11cy płclowel). n rzeja J e • • 

GABINET WENEROLOGICZNY nAWROT 32, Tel. 213-18 Gabinet Roentgeno • lec.zalct:v. PrzyJmuJe od 9-11 rano I od 6-8 w, 

D S B t ' PrZYlnnde od 8-10 rano l od 5--9 w. Przyjmuje od 8.30-10 r~ 1 do 2 I Pól W niedz~e ł świota od 10-12. -ra ro mana W nledz. I świeta od 9-12 w DOI. I od 6 do 8 l pól wlecz. W nledzielt ------------
• t śwleta od 10-1. DOKTÓR 

Łódź, NAWROT 39, fr. I p. tel. 103-05.j LEKARZ • Dl!NTYSTA Oddzielna J>OCZekalnla dl.a pad. 

Czynny od g. 9-}l i od 5-8 wlecz: n~~ 8 A~ WI ~ WA Dla nlezamotnych ceny Jecz.ałcowe. T R E p M A N 
Choroh~a :::e~:ci;;;;· skórne. 8 

Porady płciowe. Czynności zapobie- • speclallata chorób wenerycznych, 
gawcze. Oględziny służby domowej.-" . skórnych, moczopłciowych, 

Ula bezrobotnych ustępstwo. przyjmule od ł-7 P<> P<>I. zawadzka & 
Plol1kow1ka St fr. Il piętro, tel. 234·12. 

8-12, 2-4. 6--9 wlecz. 
W niedzielo I święta od 8-1 pp. 
Dla ~ań oddzielna poczekalnia. H. szff MAcHER ~ tel:~:~-23 

•. ~~;f:~~~r56 w~!~o~.!!~~kior. J. NADELJl\KDBson 
ter. 14s„a2 na ul. Ceg1eln1aną 11 AKuszER·G•nEKOLoa 

od 9-12 rano, 2-4 pp. I 7-9 Telefon Z.38-02 
wiecz., w niedziele i święta Choroby weoem:zoe. moczopłciowe ANDRZEJA 4 

od 10-1. I skórne. 

Ceny lecznl·cowe. Przyimuie od 8-12 1 od 4-9 w Dio-
dzielo I święta od ~l. 

Q1a Pali oddzielna p0ozekalnła. przyJm. od 10-12 I od 4-8 w. ~ 

TELEFON 228-92 

CIDRURG 
SPEC. CHIRUROJA KOSTNA 
(złamania kości I zwichnięcia) 
D-ra Sterlinga 22 

(N. Tar1owa), tel. 174-4: 

Jedynie praktyczny i oszczędny chc.d­
nik w cenie 50 groszy za I '.Iletr. bie­
żący 100 szer. Do nabycia w~zędzie. 

15 - 2. 

Pł.YTY gramofonowe od 65 gr. Naj­
nowsze przeboje zł. 1.10. Patefony 
od 49.50 zamiana płyt. firma Chro­
nometre, Piotrkowska 116. 

JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra 
chunkowości szybko I gruntownie wy 
ucza rutynowany nauczyciel. Star­
szych specjalną skróconą metodą. Wól 
czańska 29, m. 1, front, parter. 

LYŻWY w dużym wyborze, ceny fa­
bryczne, ostrzenie i niklowanie. Ba­
łucki Rynek 9, telefon 113-99, Rędzia. 

24 

MASZYNA krawiecka Singera onz 
pudełkowa do szycia rękawiczek, ta­
nio do sprzedania. Bałucki Rynek 9, 
Redzia. 24 

MIESZKANIA różne we wszystkic;1 
lJUnktach miasta. Pośredniczy najko­
rzystniej i najprędzej tylko „Pośred­
nik", Andrzeja 13, m. 14. 



Cisza przed$wiąteczna w kraJu D . b k lś- I •t I N wa gwla dil 
w drt!U wczorajszym nie odbyłasłę WOJ o e c w szp1 a u . o , z 

w ktn.Ju ani jedna ważniejsza impreza b h SI k n k t n I tucznym tor&e ~ Katow L ... t 
sportowa. Cisza przedświąteczna pana- P meclu Okejo )m fll -udańsk9 11 ończonym zwyci „ Katowice, 23· grud11ia. 
wała we wszystkich ważniejszych 1twem :!ihlika 81:1 (li) Na sztuctnYtn torzt łyżw1arśklm po-
ośrodkach sf)ortowych. Jedynie w Ka„, Katowice, 23 grudnia. I wstrząsu btó&ltu 4 dntld złamania noat. pisuje się od pewnego czasu 13-letnia 
to~kach odbyło $ię kilka imprez piłkar W sobótę rozegrany zbstal na gztucz• Ogólne ttlti~łenie ~zczupłej garstki łyżwiarka Stajbertówna, zamieszkują­
s.krnh W ~e.m dwa mecze o mistrzostwo I hym torze łyżwiarskim rrteoz hókejo" wHltów (200 osób) wywolat fakt, że ca stale W Chorzowie. P. Szajbettow­
hgl ~lctsk1e3, w których Naprzód uzyskał wy między reptezenta~Ją 8ll\s~a1 a re• larza.d $LOZłtL zezwolił na rozegranie na, która przebywała priez kllka lat w 
wymlc bezbramkowy z Czarnymi i Dąb prezentacją robotniczą Gdańska. Spot~ jpotkania, min'tó, że zawodhicy gdań· Londynie bu.dit podtiW swolmi ewo­
pokortał Wawel 2:1. kanie to byto parodją s~ortil hokejowe• $cy, którty praWdt>podobtlie byli pierw„ lucjami i jest dziś na Sląsku bezko11J.iu„ 

W th~czu towarzyskim drużyna mi- go, a rewelacyjny wynik 31;1 dla Slą• łzy nu~ łU!. lodtte1 Wy tąpllł do meczu renQyjną zawodniczką 'W jetdzie figuro­
strza Ligi pokonała reprezentację Szar- ska nie przynosi byna.hntttej ~a!!tć~Ytu t łY~W:tml do iHlly łłgurowej ber.: re• wej. We,tpió jednak należy czy będiie 
lej~ 7!0 (2 :O), zdobywając bramki ze hokejowi śląskiemu. kawlg, nałokletnłków. nakolanik6W t ona mogła .startować w mistreostwach 
s~rzalów . Peterka, Urbana, Wilimows- W drugiej tercji Jtmtka pogotowia ocllr.aniłtczy na ooxach. Nic dziwrtego1 Sląska i Polskii gdyż jest obywatelką 
k1ep:o ł OemzY. odwloda do sztiltala 4wugh uwodni• że trz~ba było wezwać pogotowie. czeską. · 

ków Gdańska, z który~il Jeden dozhał Zm,any w reprezentacji Sląsk za zniesienie 
llaksersk~ejt:~~~ą na mecz Boie narodzenie w sporcie alltOllODIJI -~~~!~~~· 2~11:.~~\!. 

BtttU, :M grudnia. (Tel. wł.) Zarząd Sl. OZPN na ostatniem po-
w ctniu ctt1siejszym została ostatecz- Ilość imprez znacznie zredukowana siedzeniu wypowiedzia1 s1~ za· eniesie„ 

niQ Jestawkiona ddrużyna reprezentacydj- Bogaty zazwyctaj program impret słę ha duże deficyty. Odwołano row- niem autonomji sęaz.ićw pifkarskicit 1 

P
na lokrh<l, tóra u aje Bię na tournee 0 sportowych w Swięta Bożego Narodu- hież szereg hrtprez narciarskich, mar- karencji. 

O tvi, !Składzie podanym już poptzed- nia zosta! '!' roku biełąGyni _zr;tl~lto~~- S!iÓW; wyciecż~k tutystyczrlyCh itd. 11 t ~A( kil met Ó-
nió r;aszło kilka tmian. ósemka Brna ny ~o m1mmurn sp.ow~du s}JÓznloneJ. Zł„ z duże] ilości impreż o charakterze ys1„ y o r w 
prt~dstawia się następująco: Doletał, my I ~ra~u odpowa~d~1~h. warunków. do ogćlnn-krajowym pozostały dwie a mia musiała pł'żebJC drutyna 
Na.wratlh 1\ral, Kestńa, Kristen, Vlasakl u~:awiama sportów z1m~wych . . lapo- nowki~ mecz hokejowy ó mistrzostwo płłkatska 
(pbkortłlł w ełimittnc)ł Schmidta) Ha-j \VJa~a~y od. dawna rn1ęd.zyharó. do~y Pol~ki Legja-AZS w Warszawie oraz . . . 
vełka 

1 
rrnttek. ' turrt1eJ ho~rnJ?WY vJ Żąkopan~m z. udz.1a- tnecż bokserski o drużynowe mistrzos- Nasze ~espoł~ hkowe narzekaJą sta-

C . . . d. . d d . r lem hoke1stow szwedżbch i wiedeńs· hvo Polski IKP-Makkabi, który wy- ie1 że skazane są rta zbyt długie podró~e 
zcsi. prtyJez za3ą . 0 Ło zi w so-1 kkh został spowodu braku rhtoEti w źtl'acf:ohy został na dtugi dzień ~wiat. Jprzy rnecza~h 'YYlazdowydt, Cóż ~opie 

botę, dma 28 brtt. 0 godz. i.3o popołu- 1 ostatniej chwili odwołany. Coprawda W poszcze~ólnych ośrodkach spor- ro ma P~~iedzie~ iatząd klubu . ~i~pa­
drttu. Dym i SJ. a pogoda poprawita się i turniej ten mógł towych odbędą się pozatem imprezy o no - BastJ~1~l1, hależa,~ego do drugie]. 2,.1 

by się z powodzeniem odbyć, lecz orga tharakterze Iokałnym1 które nie posia- wodo~rej .hgt francuskiej, kt?reg? ~ruzy-
nizatorzy wobec panujących od dłuż- dalą jednak Większego znaczenia na z~Jm~Jąca zres~t~ osta~me mieJsce w 

Zarz~au Sttuunego Lodowiska szego czasu odwilży nie chcieli fiafazać tabel! mistrzowskreJ1 nntsrn.ła dla roze-
t<atowlce, 23 grudi1ia. grahla ostatnich ~iedmiu spotkań mis~ 

Zarząd Sztucznego Lodówiska t>odał p· on lś'I w~ st;am-t z t ' . trżowski(;:h prnejecha~ „tylko" 11 tysi~-· 
się w dniu dzisieiszym do dymisji na mg-p U• \ ur " wS Y IS aw1en1e par cy kilometrów. 
skutek trudności finansowych. Wobec zdobywazą w Łndzl pletW!ł!@ na zawody l.K„P.--Makkabi Metz, Calais, Brest, Lena, Amiens 1 
pow.yliszego oczekiwać należy, że situ- mi!jUa Spotkanie bokserskie IKP - Makabi Bordeaux to miasta w których grała ta 

C
"llY tor prze;ęty zostan1·e w naJ'bl1'z' - ó d. tuż· S'\••• . tt t p 1 k drużyna, n jedno tylko spotkanie roze„ 
"' • W dal!lzym ci..i.cu tur. ni.e1'u ten_isa sto. • Yrtvwe tfi!S Zó'S wo os I roze- · ' · ł ..... boi k 

Szym Czasl·e przez woJ'ewództwo i ma- '1:§ r+ t\" f',t"nł d h d ś d gra1a na swem w asneu. s !' 
łowego o mistrzostwo Związku Makkabi 6ra <:;; zo0 <l ie 'W na c o żącą ro ę w 

gistrat katowi~ki. rozegrane EO!ltały mi!ltngslwa inaywi• godzinfiCh prżedpoludniOWych W san 

M ł t 
tłttalne. Podobhie jak i w tnistrrostwach ieatru ~Ozmailosci. 

$ fZQ$ wa zespołowych nil pierwsży plan wybili ~Sta\Vienie par przedstawia Się ha-
$ '~kł'ego T w. Łyl: · ti się zawodp,\ć:V stołeczne\ Hasmonei, z s.teriuią~o: Gluba • BI enbaum, ~poden„ 

PZPn zarabia 
na okt•G eh piłkarskkh ~ 

W K. t 
. . h ~ t ł . których a.i trzech zakwalifikowało się do Rlewl~t • l\ozenblum, Woźn.lakie lcz - W roku ubiegłym rozegrała rep!eżen tac a 

a ow1cac roze_...rane zos a y m1 . . . . . Bóiren. t' lit Batt i f{ N t dt T b n owa mecz z Jedtnastką belg! js!(ą „Dlab 
strtostwa łyzwiarskie . ślą~kiel!o fow. i fmałuł. ~ar:ostałaktkro1~a !ihąl~s~ów rekru k s.!„~ł Cahs al 1 .W keius ap·1'n·ka O• Rouge" w Krakowie. Mecz ten odstąpił Kraka· 
Ł ł . k' . W· · d · t f Łowa a stę z Ma abt łodzk1e1 sósntl· re • rruu St m e e S • 1 I • - wi zarząd PZPN., każąc sobie zapłacić gru1'1 

ł Y w1iardś .• ~etkgo. S ~hro t .pan ryktu_m oba- wleckiej i częstochowskie! ' Wunn • NeUdińg 1 l<renc • Steineisen. kwotę, bo az zł. 6.500. Kraków naturalnie ze„• 
a m o Elu a za1 er owna, ora u- . · . Sęd~i'"J'e w· ti'ngu p Kocur płaci! żi\d tl.hą sułtlę1 lecz ze.rżąd PZPN zarobi\ 

" na tei tranzakcii zł . 1300, "-- na biednym Krakc• dzl'ła podz.1'w swemi ewo. luc1'am1'. P. Sz", 1' • Nai'Ie. pszynt zawmłnikie. m tlłmie1'u oa r- „ · · 
bet'łówna bawiła kilka lat w Lortdynie i kazał 81ę warszaW1afi1fi Walhsżtok, da· zwvr"iSł'"O~ b k e „ B K hb wie, który ledwo zipie ~ braku gotówki. 

Zdobyła ona w mistrzóstwach klubo Fmk1elszta1n 1 R~ch~l~ben. Towarźyskie spotkanie bokserskie Sł !.r°'Kr~tiw~?Y te pieniądze nie in1igły zostc.~ 
tam naucżyła się jazd. y fil!urówej. I le.I S?Snowi,cta.hln Puklet i W.arszawlanie ,.J'ł " o s ruw .- OC y Czy PZPN. n!~ ma itinych śr0dk6\V zarob· 

wyt?h pierwsze mi-e:jscre przed l>reisówną Tytuł misttea i!dobył Wahls!t!Jk, ma- ła - B. Ktl~hna rozegrane w sobotę za- . Na interpelacj ę Krakowa odpowiedział PZPN. 
i Czorówną. !· ląc 10 puklów f'r!~tł P-lłldeterti 8 pkt.1 kończyłó się twy~ięstwem B. Bochby ż~ nikogó do kupna nie z\ńuszat i Inia! inne 

Pierwsze mieisee w konkureneji pa· Rechtlebenem 6, FinkelHtaint!lh 4, Hen 11 :3. Oferty (od Sląska, k\i1ry też chciał zapłacić 6~0 
n6W tdobył Gtobert nrzed Sojką i btać-11 delesem . {MakkahiJ Łódź) i Foksem brużvna ~iły wystąpiła w · rezerwo- złótyelt.) 

P M k b C l h ) L z k >r d ł A więc Jednem slo'\\Tem, !nstytucia zarob• 
mi Breslauer. . L ak a i, zęs OC owa . mysr i •• n ,Stlld:ha s~łb ił nr I i a 7 k,QJ al V zn 1 5 75 HN'Z ELI 

Sport P
--olskl w roku 19341"~ Wj9ł_ęp~~ ~c.l Jap0ni1 I _plerwszą z~- t sy. Na mi5trzostwach świata w U lJ-

- ·- w.txtnł~zklt Połsk.-~J • startująeą w kraju Isk~ p9nie'Śliś~Y Sżereg kle~k Z torow-
W1~od!4eQ10 Słón'1ft\ . ców zaden me doszedł do ]eclnei ósmej 

, • . . . Pfizatem wyrótnili ~łe1 WaJsówna finałów. Popoń~_yk, Pusz i ftączkcw­
z~ N1e!11cam1,, a przed wszystk1~m1 ml!~ (2 nowe tekofdy światowe w dysku, ski odpadli w elirrtinaclach. u. 

Lekkoatletyka 
W t. 1934 lekkoatletyka męska wy­

kazała zr1Etczny postęp w stosunku do to 
ku poprzedniego. W konkurencjach ko· 
biecY.eh natomiast mimo wspaniałych 
wyników1 osiąghiętyćh w zawodach mię 
dzynarodowych, zaznaczył się duży spa 
dek poziomu ogólttego. 

Sukcesy zartołowane w roku ubie~· 
łyin nale:!y zapisać w-yłącznle na konto 
kilku wybitnych zawodniczek. Lekkoat­
letyczna reptezentacja męska tor:egrała 
ty1ko jeden mecz międzypaństwowy z 
Włochami w Florertcji, ptze~rywająb nie 
znacznie 51 :69. Trójmecz bałtycki Pol· 
sk! W)tJ!rda ~ 1J4 pkt. przed Estonją 
129,5 l Lotwa 72,5. 

· N a ml~łrzostwach Europy w Turynie 
Polska zajęła 9-te miejsce w§ród kilku"' 
nastu ~afistw ettropef skich. Większy cli 
sukc~ ów na tych mistrzostwach nie 
oc1rtteś1l~my. Bl'l.tdzo dobrze spisali slę 
zawodnicy młodsi, zawiedli natomiast 
asy druzyny, zwłaszcza Kusociński. _ 

Lekkoatletyczna reprezentacja ko­
bieca roze~rała dwa mecze międzypań· 
stwowe, bijąc Japonję 62:37 i przegry­
wając wysoko z Niemcami 35:64 . . 

Na igrzyskach , kobiecych w Londy­
nie mimo porażek Walasiewiczówny, 
Polska zdobyła wicemistrzostwo świata 

mi P.anstwam1 Europy, Ameryki, AZJI, k d n -1 k' · k l' ·•.:i) Bi..,,i k k. '7 ó K' · ł · Ał ki . A t la re or pO a t w u 1 tllld.. 1 u a ows 1 "" szosowe w 1e basa zaiat 11 mie;-
rż 1 t .0~ ~~Jh . 1 k r~ Kttehartld, lłelllsz, Pławtityk (trzecle sce, a Olecki i Poponczyk wvcofali się 

'""nt ~a 0k1e1~„~~„kimprtezt6P.?. sł a-. pBre: lniOfiQe W dziesięttoboJu nll mistrtos- wskutek wY1Padków Wvcofat się rÓ-
z„ ac1a a aa„m1„ a s ar ...-a a "' e. t eh ~\łfnA ·)· N" ł ( • · • · • • -
linie na międzynarodowyco:h zaWfitłf\th ~a Vl'y '- t)4a . zwvciest'Yo w wmez Kra3ew.ski w grupie zawóqow-
akad~młckich1 tajmtljąo 98tAłttle lfti~jsco. ~iettli tl~rMowym ł _ )VJettly wvmk .na ców ze względu na defekt w rowerze. 
W spotkaniu międeYMiilsfowem Por:Mi\ 3.000 mtr. '!' ~ake t Lehtil:lCmirn), . le- Największą imprezą sezonu bvl bieg 
prze11rał z Wtucłttwłłlm !54:i8, Pozat@nt ~ltickJ. thxn~r; No'\\'.Ak~ . Kwaśnl~wske, kolarski Polska ~ Niemcy na dystan­
berlińskt B.S.C. pókonał Wartę fiozt\aiia CtJiłkowa ~ . ~tehvttldównłl. . _ sle Berlin --- \Varszawa. Z\V\rciężyli 
ską 70:53, a warszawski AZS 73:&1. . Dtułyn~~t mlitrżostwo Polski fldo- zd~c~dowanie Niemcy, różnica około 5 

Z poilz<!żeg6lnych nlszyctl zawodni3 był , A%S , Wat~!~wa ptzetł Wartą ~ot- god~in. 
ków Ku~oQiń.skl od.niósł szett!!f zvłya hańską t · Jafł~l~oflj~~ W.,. kt)~kutenc!aóh Ntt \1Wl"~ tasfugufe· utwurz~nle przez 
cł~llłw w Wyborgu, fterlinie

1 
Sztokh I• koblecych ż~YjlQtył S!tdiott ż Cho- zarząd narodowej drutyny sorinterÓ\' ', 

Dlie, lł1tl•in41fitsie, Amst1hlallle, Kb.i tzowa ptlH ŁK~-tłrt ł At.S Poznań. . W któreJ skład e ł!lh PuMt. Fr4c.zkow· 
lc.nji 1 LOlldynł.e. W zhno\Vych trt~trżo!!twach Polsltl Ski, )\łbdw, Standuft\'ltł. ł.ą"*Ytiskl, faul, 

\V Afi41U pota mlltl'!Mtwem W. Bry ple.rwue mleJłc:e nJął Azs Warszt- Bmbiiodt I Panak. 
tanJl Ku.10Ciń1kł lldOb~ł pulaar Har•tya, WN (! P'tC/\ . n . .. Pod koniec roku wybuchł g'tóiny 
, dor~ztttt ttajW'f••łi nagtod4 łipot10w~ w 1 t~~ ~. tdobył~n: ~t!"~ic"'l;~~ konflikt i;ornłę~zy zar:tadem a uiektó-
Ab.talf1. ~ . ,-- _ _ ł W·J 6 . . 9 z remi okręgami if}tOwincJonaltteni i, któ-

,Pod lit>ńłe~ a~zófttt 1Cusoc1dal[ł wsilu" a 8 Wn«. ry spówOtłówat us~ątHefile tarządu i 
tek'. odnowiema się chorobv kotau ptze„ KAIBfS!H•Q wycofanie gfę W. T. C. ż wszelkich 
grnł w WatH11.włe pofll!dttt•k z Lehtłne· u w władz ko!arskłch. 
nem i na pewtoo cz~!! musiał sle Wyco• W sezonie uti. nasi kolarze nie od- Mistrietrt Pólskł na torze został 
fać z czynnego życia vortt>weto. nieśll większych sukcesów. a1e postęp Pusz, na sżóSie i w. biegu naorzełaJ _ 

. Największe ~ttkeesy- odrtlo~ła w r. tlłMaczył lę ntewątp-liWJ. Organlzo- Kiełbasa a długodystansowcem na to­
ub. _ Walasiewiczówna, biją~ wie1e re- wano wy1'ątkowo duto fmorez krajo- rze - Wło{farcz}'k. 
k~rdów światowych. Start jej w Japo- wycli ł m ędzynarodowych:, na których , Z szosowców naJ1'atdzlei wy-róztiił 
nJt był olbrz~mhn sukcesem pr~agan- pobite tostały wszystkie rekordy Pol- się Więcek, a z torowców Plusz. 
dowym. Polski nietylko ze. wzsdedu na ski we wszstkic~ konkurenciach i na Mistrzostwo Polski w oitce rowero-
znakmmte wYnlki przez i:tą uzvskar1e, wszystkich moihwych dystansach. wej zdobył Klub CykUst6w 08 z Si „_ 
ate róWt1łeż przez to. że Walasiewkzń- . Mimo to bardzo nam Jeszcte dafolto mianowic. (D t n.) '" 
wna była plerwszą kobietą zaprl{lJSZWHl 

1 
do poziomu międzynarodowej extrakla- · · 
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Reklama filmowa 
. 'James Wattson, inspektor policji lon 
dyńskiej, wybrał się d:o kina w towa­
rzystwie swego przyjaciela, Tomasza 
Browna, właściciela składu kapeluszy. 
Zajęli boczną lożę. 

- J es tern dziś bardzo zmęczony -
mówił inspektor policji - dopiero przea 
godziną zakończyłem śledztwo w spra­
wie zabójstwa Johna Lincolna. -

- Więc ostatecznie oskarżacie o tę 
zbrodnię jego brata, Jerzego? - spytał 
go Brown. 

h 

- Tak jest. Uważam zresztą, że on 
jest prawdziwym winowajcą. Jerzy Lin-
c~ln wpr

1
awdzie nkie przyznaje się do Pat: - Zimno.„ Brrrrl... Ładne ma- Pat: - Serwus, panno Marianno, jak Pat: - A więc pijeml... Dobra ~a­

wmy, a e wszyst o przemawia prze- my święta.„ Wszyscy spieszą gdzieś z szczęścia z rosołem pragnę„. Przyszlim szal.... Ale zaraz„ . .2anim wypijem niech 
ciwko niemu. wizytą, a my stoimy sami jak te dwa z świąteczną wizytą, żeby się pannie Ma- mi panna Marysia powie, jaka jest różni· 

- A czy ustaliliście motywy zbro- kołki w płocie„. rysi przypomnieć„. ca między kartoflem a radnym?„. 
dni? Patachon: - Pssst!... Mam myśli... Marysia: - Proszę bardzo, drogie . Marysia: - Jak pragnę kaprala -

- Tego właśnie nie zdołaliśmy Pójdziemy z wizytą do panny Marysi, u chłopaki, chodźcie!... Pan doktór właś- nie wiem.„ 
stwierdzić - westchnął Wattson. - której tak ładnie sorzątnęliśmv -w~zora~ nie wyszedł z panią do krewniaków, Pat: - To ja Marysi powiem„. Widzi 
Sprawa przedstawia się trochę dziwnie. mieszkanko„ więc mi samej trochę markotno.„ Marysia, kartofle musi Marysia obieralĆ 
Wszyscy świadkowie zeznają, że bra- · codzień, no nie?.„ A radne1to - raz na 
cia żyli ze sobą w przykładnej zgodzie. t kilka lat!.. No, siup! Pijem!... 
Prowadzili wspólnie przedsiębiorstwo I ----..----.....---------. ---------~-----~ r 
budowlane, które w dalszym ciągu do- ' 
skonale prosperuje. Prowadzą je obec- ; 
nie krewni obu Lincolnów. I 

- Dlaczego więc Jerzy zamordo- j 
wat brata? - indagował go dalej przy­
jaciel. 

- Powtarzam ci, że nie wiem. Ale 
jestem pewny, że Jerzy będzie skaza­
ny przynajmniej na piętnaście lat cięż­
kiego więzienia. Nie mamy wprawdzie 
konkretnych dowodów winy, ale wszy­
stkie poszlaki przemawiają przeciwko 
niemu. 

- Jakie poszlaki? 
· - Daj pokój - za wołał inspektor. 
- Znudziła mi się już ta sprawa. Po­
mówmy o czem innem. 

W tej chwili właśnie rozpoczął się 
seans. Brown nagle się ożywił. 

- Za chwilę zobaczysz moją nową 
reklamę - powiedzial. - Uważam, że 
jest bardzo pomysłowa. 

Inspektor policji s jrzał na ekran. 
Ujrzał wystawę sklepową. Na szkle l 
widniały duże litery: John Brown, skład 
kapeluszy. Nagle otworzyły się drzwi 
sklepu. Z wnętrza wybiegł jakiś męż- ; 
czvzna, dźwigający kilka pudelek z ka­
peluszami. 

- Złodziej! Trzymajcie go! - roz-
1 

legł się głos z ekranu. · 
Na ulicy powstało zbiegowisko. Prze 

chodnie puścili się biegiem za sprawcą 
kradzieży i schwytali go. 

Na tern kończyły się zdjęcia rekla­
mowe. Skolei na ekranie ukazał się ja­
kiś inny króciutki film, zachwalający 
wyroby wędliniarskie firmy Jackson. 

Inspektor policji poruszył się niespo­
kojnie na krześle. 

- Powiedz mi, przyjacielu - ode­
zwał się do Browna. - Kiedy robiono 
te zdiecia? 

- Czternastego października - o­
trzymał odpowiedź. 

- Napewno czternastego paździer­
nika? Czy dokładnie przypominasz so- , 
bie tę datę? 

- Ależ z całą pewnością. 
- A czy pamiętasz o której godzi-

nie? 
Brown zamyślił się na parę chwil. 
- Zaczekaj, zaraz sobie przypom­

nę„. Przyszedłem do sklepu o godzinie 
dziewiątej rano. Operatorzy filmoWi już 
czekali. W parę chwil później rozpo­
częty się zdjęcia. 

- A więc twierdzisz, że zdjęć do­
konano około godziny wpół do jedena­
stej? 

- Tak jest . . 
-Mógtbyś ztożyć przysięgę'!' 
- W każdej chwili. 
Wattson podniósł się z krzesła. 
- Chodź przyjacielu .. Pójdziemy do 

dyrekcji policji. Wśród osób, które stały 
przed sklepem, gdy dokonywano zdjęć, 
znajdował się Jerzy Lincoln. Szczęście, 
że wyszedł na filmie, To jest jego naj­
lepsze alibi. Zbrodni dokonano koło 
godziny 10-ei minut 30. Lincoln wpraw­
dzie przysięgał, że o tej porze znajdo­
wał się w dzielnicy, w której znajduje 

Pat: - Fajnie tańczę, panno Marysiu Marysia:-0, rety!„. Dzwonią!... Pe- . 
no nie?„. wnie państwo wracają z wizyty!.„ Boj~ 

Marysia: - Owszem, nie można po- się, że będzie wielki szkandal na calom 
wiedzieć.„ Tylko pan ma trochę krzywe kamienice! 
nogi.„ Pat: - Mówi się „trudeno"„. Choćby 

Pat: - To jeszczei nic.„ Mój brat to) to nawet byli państwo, to jednak Mary­
miał takie krzywe giry, że jak Umarł, to sia musi ich do n"\ieszKania wpuścić.„ 
musieliśmy ~o poch1,wać w balii!„ ' 

Marysia: - Pan do ko~o?„. 
Nieznajomy: - Ja do pana doktora ..• 

Słyszałem muzykę, więc pewnie jest w 
d~mu. Ja do niego w bardzo pilnej spra· 
wie„, , 

Marysia: - Dobrze, niech pan chwl· 
leczkę zaczeka„. Zaraz się dowiem.„ O, 
rety!... 

Pat: - Czekajcie, mam pomysł!... Ja Pat: - Proszę, niech pana siada„. Co Nieznajomy: - A pozatem - rączki 
go przyjmę!.„ Panna Marysia zaprawa· panu dolega ?.„ ; do góry!... Ani kroku, bo strzelam!.„ Da-
dzi nas do gabinetu„. Jeżeli to pacjent, Nieznajomy: - Mam katar.... Jwać szybko forsę!.. Uprzedzam, że mniej 
to możemy jeszcze cokolwiek zarobić„. Pat: ~ To się widzi... niż tysiąc złotych nie wezmę!.„ 

Patachon:- Cudowna myśli.. Ja pój- Nieznajomy: - Nic pan nie widzi, do Pat~ - Ty„ ty„ ty„ ty„ tysiąc zło„ 
dę z tobą do gabinetu.„ Będę udawał I stu diabłów!.„ Mam katar kiszek!.„ złotych 71. A„ a„ a„ a„ a„ a czy mo„ mo 
twego · asystenta!„. Jazda, panno Mary-! . gą być drob„. drobnieisze, czy grub"„. 
siu!... Dawać tu tego pacjenta!... · grubsze?„. 

Pat: - Wolę dać panu grubsze, a mia Gospodarz: - Słyszałem, słyszałem .• , Pat: - Wiwat!.. Jest forsa!.„ Teraz 
nowicie tą grubą księgą po łbie! O, taki Sąsiedzi już mi opowiadali.„ Panowie spi się zabawimy na całego!... Od czegoby tu 
Patachonku, dzwoń prędko po policję!... sali sę bohatersko„ Uratowaliście cały' zacząć?.„ Jak radzisz?.„ Dokąd pójść 

Patachon: - Już się robi!... Trzepni! mój majątek.„ Za to macie sto złotych najpierw?„. 
go tą knypą jeszcze raz, żebv mu się na święta.„ Patachon: - Czekaj„. Już wiem do­
tymczasem nie , nudziło!... I Pat: - Serdecznie dziękujemy panu kąd pójdziemy„. Zabawimy się znakomi-

1 dziedzico~i i życ_zymy wszystkiego naj- cie„ .. A_ o ~em, jak spędziliśmy święta, 
lepszego 1 nawza1em.„ dow1ec1e się we środę w „Expressie"! 

się twój magazyn, ale myśmy mu nie I znajdując się przed twym sklepem o fwięc mordercą. Twoja reklama urato­
wierzyli. Morderstwa dokonano zupet- godz. 10 min. 30, mógłby tam przybyć 1 wata życie niewinnemu człowiekowi. 
nie w innym punkcie miasta. Lincoln, najwcześniej o god'z~ 11 min. 30. Nie jest Dol. 
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